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Z y g m u n t  Ż u ła w s k i

„Ta ustawa dnia jednego po Was nie przeżyje
Mowa sejmowa według stenogramu przeciwko „sanacyjnej" ustawie ubezpieczeniowej

u
■ ■■

NAJW AŻNIEJSZA SPRAW A.
N iem a bodaj w  P ań stw ie  ta k  w ażn e­

go zagadn ien ia , jak  to, ażeby o byw a­
te lom , k tó rzy , n a  sk u te k  n ieszczęśliw e­
go  zd a rzen ia  losu, s ta li s ię  n iezdolnym i 
do  zarobku  i p racy , zapew n ić  n a  ten  
czas m ożność bytu. To też, od p ie rw ­
szej chw ili powstani-a P ań stw a  P o ls ^ e -  
go, sprawę ubezpieczenia na starość i 
w ogóle sprawę ubezpieczeń socjalnych 
p rzedstaw iciele warstw  pracujących  
w ysuw ali, jako swój naczelny postulat.

Chcę p rzypom nieć, że słuszność tego 
żąd an ia  uznana  by ła w ów czas p o ­
w szechnie. N iestety , skończyło się ty l­
k o  na zapew nieniach.

Ludzie p racy  w  Polsce, m im o ponie- 
* ien ia jaknajda le j idących ofiar, w  dal- 
**ym ciągu m usieli marnie ginąć z gło­
du, gdy n ie m ieli m ożności już praco­
w ać, n ie doznając ze stromy Państw a  
żadnej praw ie o p ie k i

Dzisiaj doszliśm y do tego, że jesteś­
m y bodaj jedynym krajem w  Europie, 
który ubezpieczenia na starość i  od n ie­
zdolności do pracy dotąd u siebie nie 
w prowadził.

PROJEKT MIN. JURKIEWICZA.
, We wszystkich Sejmach i wobec wszyst­
kich Rządów powtarzaliśmy bez przerwy 
to  nasze żądanie wprowadzenia ubezpiecze­
nia na starość, aż wreszcie doczekaliśmy się 
że pan minister Jurkiewicz opracował, przy 
naszym współudziale, i wniósł do Sejmu 
odpowiedni projekt.

Projekt ten, niestety, przez następnego 
ministra został wycofany. Dokonał tego p. 
Prystor, ówczesny minister Pracy, składa­
jąc równocześnie oświadczenie, że jedynym 
motywem jego kroku jest chęć „poprawie­
nia ’ wniesionego projektu.

Trzy lata. trzy pełne lata czekaliśmy na 
te  poprawki. Wreszcie, w roku ubiegłym, 
nowy już minister Pracy ukazał światu 1 
wniósł do Sejmu ten „poprawiony ‘ projekt; 
projekt, który nas wszystkich wzurzyt do 
głębi, który wzburzył całą klasę robotniczą 
bez wyjątku, bez względu na przekonania 
polityczne,

„POPRAWIONY" PROJEKT 
MIN. HUBICKIEGO.

P an  m in iste r Hubicki, p rze d k ład a jąc  
swój now y „po p raw io n y " p ro jek t u b ez­
p ieczeń , p o łą cz y ł go z trzem a innem i 
u staw am i: o czasie pracy, o urlopach 
I o ubezpieczeniu  na w ypadek bezrobo­
cia.

W  ów czesnem  sw em  p rzem ów ien iu  
p. m in is te r ośw iadczył jasno, że tr a k tu ­
je te  w szystk ie  p rzed ło żen ia , jako „junc- 
tim ‘ ‘, że są one ściśle ze nobą zw iązane.

W z a m a n  za och łap  u b ezp ieczen ia  na 
w y p ad e k  starości, klasa robotnicza ma 
ponieść ofiarę ze swoich dotychcza­
sow ych  zdobyczy. Zaprotestowaliśm y  
przeciw  temu stanow isku. Podnieśliśm y  
tu, w  tej Izbie, głoc protestu przeciw  
temu, a cała klasa robotnicza w w iel­
kiej demonstracji, w w ielkim  strajku 
powszechnym , w  którym w zięło  udział 
blinko pół miljcma ludzi, okazała  co my­
śli o „dobrodziejstwach" rządowych i wy 
raziła  swoje potępienie dla tego rodza­
ju projektów.

„KOMITET" B. B. —  ORGANEM  
ZASTĘPCZYM SEJMU.

Wniesiony projekt o scalcnem ubezpie­
czeniu poszedł do komisji W Komisji Ochro 
Uy Pracy wybrano podkomisię, dokonano 
'vyboru osób i podkomisja ta miała projekt 
opracować i przedyskutować. W między­
czasie jednak sesja została zamknięta lak, 
że podkomisja swoich prao podiąć już nie 
ttogla. Ale podjął je, w jej imieniu, samo- 
zwańczo wyłoniony „komitet" BBWR, Ro­
zegrała się historja, ilustrująca najlepiej 
nasze stosunki sejmowe. Wyb-ana podkomi­
sja sejmowa, mająca oficjalnie przydzielo­
ny referat, nie miała nic do powiedzenia,

ale zamiast niej —  opracował i przedysku­
tował projekt, przy współudziale przedsta­
wicieli Rządu i poszczególnych gałęzi ubez­
pieczeń, Komitet prywatny BBWR, uważa­
jąc się za organ zastępczy Sejmu.

DLACZEGO NIE ZGŁASZALIŚMY 
ŻADNYCH POPRAW EK?

O becnie czy tam  w  p ras ie  panów  n a ­
rzekan ia , że nie w zięliśm y udziału  w 
p rac ach  nad  tą  u s taw ą , że nie zg łasza­
liśmy p o p raw ek , że nie zab iera liśm y 
głosu. P om aw iacie  nas o to, że nic nie 
m ieliśm y do  p o w ied zen ia  w tej kw estji, 
K w estja  ubezpieczeń  i  specjaln ie —  u- 
bezp ieczen ia na s ta ro ść  nie jest dla nas 
now ą. Od 15-ta la t mówimy o niej p rzy  
każdej sposobności i w  każdym  Sejmie.

Jeżeliśm y w tych warunkach żadnych  
poprawek nie zgłaszali, jeżeliśm y w  tych 
warunkach uznali za niemożliwą w szel­
ką z wami w spółpracę, to n ie dlategol, 
byśm y nie m ieli nic do pow iedzenia, 
ale dlatego, że uważaliśm y, iż  w  tych 
warunkach byłoby poniżeniem  naszej 
godności, gdybyśm y się  dali wciągnąć w  
tego rodzaju „współpracę".

Panow ie, jako B. B. W. R. zastąpili­
ście Komisję Sejmową, uchwaliliście i 
zadecydow aliście sami, a potem  chcie­
liście, byśmy z wami odgrywali KOME- 
DJĘ OBRAD, byśmy tworzyli potrzeb­
ny wam DEKORACJĘ PRAW ORZĄD­
NOŚCI i SEJMU. Nie, p roszę panów , 
na tego rodzaju  kom edje nie w eźm iecie 
nas nigdy.

, P rzy  tej sposobności 'chcę w skazać 
; jeszcze na jeden ch a rak te ry sty czn y  
| p rze jaw  i nap ię tnow ać go, jako  rzecz 

niesłychaną.
W  osta tn im  num erze „F ro n tu  R o b o t­

niczego", ta k  sam o n a  zgrom adzeniach, 
na k tó rych  panow ie z „grupy ro b o tn i­
czej BB.“ referow ali, n ie m ieli oni dość 
głosów po tęp ien ia  dla om aw ianej u s ta ­
wy. W e „Froncie Robotniczym" pisze 
się: „Nie dopuścimy, tak, nie dopuści­
my..." 1 ci sami ludzie, k tó rzy  tam , w o­
bec k lasy  robotniczej, k rzyczą, że „nie 
dopuszczą", k tó rzy  piszą jak  najbardzie j 
o stre  a rty k u ły  p rzeciw  ustaw ie, ci sa­
mi ludzie przez usta referenta, który  
jest przecież członkiem  „grupy robotni­
czej B. B.“ z tej samej trybuny oświad-

Przemysłowcy prowokują strajk
w przemyśle włókienniczym

O negdaj w Łodzi cz te ry  zw iązki p rz e ­
m ysłow ców  odbyły  narad ę  co do żądań 
zgłoszonych przez klasow y Związek  
W łókienniczy, oraz inne związki, w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej w 
przem yśle włókienniczym.

Po dłuższej naradzie , przem ysłow cy 
postanow ili dać odpow iedź odmowną.

J a k  w ynika z pism a przem ysłow ców , 
uw ażają  oni, że od czasu w ym ów ienia 
um ow y zbiorow ej sy tuacja  w  przem yśle 
n:e po lepszyła się, a w ięc uw ażają za 
bezcelow e podjęcie rokow ań, k tó reby  
m iały na celu zaw arc ie  um owy zb ioro­
wej na w arunkach  z r. 1928.

J a k  wiadom o, k lasow y Z w iązek W łó- 
( kienniczy, o raz  inne zw iązki p rzesła ły  

rów nież pism a do G łów nego In sp ek to ra ­
tu P racy , dom agając się zw ołan ia w  tych 
sp raw ach  konferencji za in teresow anych  
stron.

Inspekcja p racy  nie d a ła  do tychczas 
żadnej odpow iedzi, ale m ożna p rzypusz­
czać, że podejm ie ona in ic ja tyw ę zw o ła­
nia konferencji; bardzo  jest jednak  w ą t­
pliwe, czy konferencja ta k a  d a  jak ieko l­
w iek  rezu ltaty , w obec pow yższej u chw a­
ły przem ysłow ców .

Z atarg  w  przem yśle w łókienniczym , z 
pow odu prow okacyjnego  stanow iska

przem ysłow ców , zaostrzył się  —  i strajk 
zdaje się być nieunikniony.

«
W czoraj tow . pos. Szczerkowski od­

był z prezydjum  Komisji C entralnej 
Zw iązków  Zaw odow ych naradę , na k tó ­
rej usta lono  odpow iednie w ytyczne co 
do dalszej a k c ji

**
*

W  tych  dniach m ają się odbyć w  Ł o­
dzi narad y  p rzedstaw ic ie li w szystkich 
zw iązków  robotn iczych  w  przem yśle 
w łókienniczym  (z w yjątkiem  Z.Z.Z.).

N iew ątpliw ie, na naradzie  tej za p ad ­
n ą  decydujące uchw ały .

1

Po zamachu na Roosevelta
Polepszenie stanu zdrowia CzermaKa

Stan  zdrow ia bu rm istrza  Chicago 
Czermaka uległ w  osta tn ich  godzinach 
lekkiem u polepszeniu. »

M ag istra t Chicago w yznaczył kom i­
sję 3-ch, k tó ra  ma sp raw ow ać rządy  nad 
m iastem  podczas choroby C zerm ka. 

OCHRONA PREZYDENTA  
W czoraj oczekiw any był przy jazd  

p rez y d en ta  R oosevelta do Nowego J o r ­
ku.

Policja zarządz iła  specja lne środki 
bezpieczeństw a, aby zapobiec zam acho­
wi n a  R oosevelta .

P rzyszłem u p rezyden tow i to w arz y ­
szy kilkuset agentów ta jnej policji. 

ZINGARA  
S p raw ca  zam achu Zingara staną ł

p rzed  trybunałem  karnym , k tó ry  zbadał 
oskarżonego. O brońcą Zigary będzie je ­
den z najlepszych adw okatów  m iejsco­

wych.
ZiEgara zosta ł um ieszczony w  celi, 

znajdującej się na 21-em p ię trze  d ra ­
pacza nieba, w  k tó rym  mieści się w ię­
zienie. G rozi mu k a ra  20 la t w ięzienia 
za napaść  z b ron ią w  ręku  w  zam iarze 
popełn ien ia  zabójstw a.

Jeże li um rze k tó rako lw iek  z ofiar za ­
machu, Zingarze będzie groziła kara 
śmierci.

Stany Zjednoczone
za m ierza ją  u z n a ć  R zą d  S o w ie c K i

„New York Times" donosi z W a­
szyngtonu, iż uznanie Sow ietów  przez 
St. Zjednoczone jest kwestją najbliższej 
przyszłości. Zarów no Roosevelt, jak

w iększość sena to rów  uw aża, iż obecna 
sytuheja na D alekim  W schodzie s tw a­
rza  sprzy ja jące okoliczności dla uznania 
Sow ietów . Co do w arunków  uznania

K ząd St. Z jednoczonych, zażąda od S o­
w ietów  w strzym ania p ropagandy  kom u­
nistycznej, u stęp stw  w  spraw ie długów, 
oraz zaw arc ia  uk ład u  handlow ego.

mam mer**

Japonja i Chiny
Czy dyło ultimatum?

M inister sp raw  zagranicznych W iel­
kiej B rytanji, Simon, ośw iadczył onegdaj 
w Izbie Gmin, w odpow iedz: na za p y ta ­
nie jednego z posłów , że nic mu niew ia­
domo o wysłaniu ultimatum japońskiego 
do Chin.

P ogłoska o w ysłaniu po w sta ła  p raw ­
dopodobnie stąd , że se k re ta rz  pose lstw a 
japońsk iego  w  P ekin id  ośw iadczył p ew ­
nem u dziennikarzow i, iż w  T ok io  ro z ­

p a try w an a  jest m ożliw ość w ysłan ia t a ­
kiego ultim atum .

*
Z P ek inu  donoszą, że w  Luhana, po- 

łożonem  w  pobliżu stolicy prow incji 
Dżehol, w yleciał w pow ietrze  magazyi: 
prochu, przyczem  40 żołn ierzy  odniosło 
ciężk ie  obrażenia . K ilku z nich zm arło. 
W  chińskich ko łach  w ojskow ych sądzą, 
że w ybuch ten  jest dziełem  zwolenników  
państw a mandżurskiego.

„W  Rumunii p a n u je  sp o k ó j" . . .
K om uni.taf u rzęd o w y

W  ciągu dnia wczorajszego nie zano­
towano żadnego zajścia. W całym kram 
panuje spokój. Jedynie w Ploeszti 80 ro­
botników rafinerji naftowej przystąpiło 
do strajku, usiiując pozostać na miejscu 
pracy. Ewakuowano ich jednak bez in­
cydentu. Praca w rafinerji podjęta zosta­
ła  niezw łocznie (?).

czają sw ą zgodę na postanow ienia, k tó­
re wczoraj zw alczali i jutro znów będą 
zwalczać.

Nie chcę używ ać za silnych słów , ale 
zdaje mi się, że mogę nazw ać to  OBŁU­
DĄ, k tó rą  bezw zględnie z naszego ży ­
cia publicznego należy usunąć.

ZALEWA W A S DEPRAW ACJA  
I KŁAMSTWO

Z astanaw iam  się i m yślę, jak  szanu­
jący się ludzie mogą dopuścić do tego 
rodzaju stanu rzeczy —  i w y tłum acze­
n ie znajduję w je dnem ty lko ; w  tern, na 
co w  swem  okólniku skarży ł się p. Sła­
w ek, mówiąc, że B. 3. zalew a zwolna  
deprawacja, zalewa kłamstwo; że nale- 
ży wyrwać je i oczyścić się, bo inaczej 
deprawacja zatruje nietylko samą w a­
szą organizacją BB, lecz, wraz z nią, 
całe społeczeństw o. P anow ie  czujecie, 
co  się w śród w as dzieje, drżycie o s ieb ie  
i przyszłość, a le  m y n ie m am y żadnych 
złudzeń, byście mogli kogokolw iek z p o ­
śród  siebie w yrzucić. i

M ożecie narzekać , ale nazw isk  tych 
zdepraw ow anych  nie w skażecie i nie 
w yrzucicie  ich, gdyż oni są już silniejsi, 
niż wy. Panowie: W yrostek, Lówenheerz, 
Sobolewski, Targowski, Dąbrowski i te  
w szystk ie, jak  nazw ał p. M inister 
P rzem ysłu , „szm aty" z histo ryczne- 
mi i nie historycznem i nazw iskam i z 
koncernu  Flicka, są silniejsi od was. 
Nie wy ich będziecie wyrzucać, ale oni 
wam  będą dyktować, co i jak m acie —  
i co i jak wolno wam robić. N azew . 
nątrz , w obec społeczeństw a, m ożecie 
kry tykow ać, m ożecie pokrzyczeć, ale tu  
w  tej Izbie, m usicie odgrywać rolę zwy  
klych służalców tych zwalczanych przez 
siebie rzekomo kapitalistów. (Oklaski 
na  ław ach PPS.).

W  tak ich  w arunkach  podnosim y glos 
protestu, protestujemy przeciwko krzy­
wdzie, jakiej w  tej chwili dokonujecie 
przy pomocy „grupy robotniczej" z B. 
B. W. R., na całej k lasie robotniczej 
polskiej.

AUTONOM JA UBEZPIECZONYCH 
JEST PODSTAW Ą UBEZPIECZEŃ.

P roszę P anów , po d staw ą w szelkich ubez 
pieczeń  społecznych jest w 1-ym rzędzie 

j autonomja ubezpieczonych, a następnie 
wymóg, ażeby renty ubezpieczeniowe 
były wystarczające. Panow ie w iecie o 
o tem  bardzo dobrze, a przynajm niej 
w iedzieć pow inniście. P. m inister P racy  
swojego czasu na w ystaw ie poznańskiej 
w  swym  paw ilonie ubezp eczeń społecz 
nych przez 4 m iesiące, za pieniądze pań 
stw ow e —  p o w tarza ł p rzez usta  u s ta ­
now ionego tam  urzędnika, że podstawą  
ubezpieczeń społecznych jest autono­
mja ubezpieczonych. W iedział o tem  
w ów czas, przypuszczam , w ie o tem  i 
dziś. A  cóż, mimo to, sta ło  się z tą  
au tonom ją? O becny p ro jek t zdusił ją 
przewagą pracodawców i licznych no 
minatów.

I znow u obłuda) P an re fe ren t w ysu­
nął jako zasadę: zbliżenie ubezpieczo­
nego i p racodaw cy  do instytucji, n a d a ­
nie sam odzielności organom  w ykonaw ­
czym instytucji i d latego to  ty lko  żą­
da... w prow adzen ia czynm ka nom inałów  
do rad  ubezpieczalni społecznych, oraz 
rozszerzen ia komisyj rew izyjnych, uw a­
żając to  za logiczne rozwinięcie swej 
zasady.

W ięc jeżeli k toś chce usam odzielnić 
za rząd  insty tucji, jeżeli k to ś  chce zbli­
żyć ubezpieczonych  do zarządu  insty­
tucji, to musi odebrać im samorząd i 
nadać nom inałów !! D ziw na logika ; 
dziw na szczerość!

DALSZY CIĄG NA STR. 2-ej.
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RENTA MUSI BYĆ WYSTARCZAJĄ.
CA.

A  te raz  drugi wym óg: Kwestja wy­
starczalności rent. U bezpieczenie samo 
w  sobie nie jest żadnem  dobrem , do ­
b rem  sta je się ubezpieczenie dobre, ale 
ubezpieczenie złe jest rzeczą szkodliwą 
i zbędną.

Cóż k to  m a z ubezp ieczen ia i tego 
rodzaju  ren t, z k tó rych  nie jest się w 
stan ie  u trzym ać?  R en ta  za n iska jest 
spo łeczn ie n iepo trzebna , jest społecznie 
szkodliw ą, jest zbędnem  zupełn ie  obcią­
żeniem  społeczeństw a. A  czy obecnie 
p roponow ane ren ty  dadzą możność ży­
cia?
UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ KO­
SZTEM CHORYCH ROBOTNIKÓW.

Je d n a  i d ruga zasada  zosta ły  w ięc 
złam ane. A le jest jeszcze trzec ia , k tó ­
rej —  mojem zdaniem  —  rów nież nie 
m ożna pom inąć m ilczeniem . U bezp ie­
czenie na s ta rość  jest obow iązkiem  Pań­
stw a, k tó re  dla tych w szystk ich , k tó rzy  
p racą  nie mogą już zapew nić sobie m o­
żności by tu  n a  s ta re  la ta  — winno zna­
leźć środki utrzymania i życia.

P anow ie przeciw nie , żądają żeby to 
się dokonało nie kosztem Państwa, nie 
kosztem ogółu obywateli, ale wyłącznie 
kosztem robotników — i to robotników 
chorych. P. dr. Gosiewski t  ta k ą  „ rz e ­
czow ością", z ta k ą  „znajom ością rz e ­
czy" tłom aczył, że chcąc w prow adzić 
ubezpieczenie n a  s ta rość , m usim y zro ­
bić „pew ne ofiary" z innych ubezp ie­
czeń. P roszę p rze tłom aczyć to  n a  ję ­
zyk uczciw y i jasny. Znaczy to  nie co 
innego, jak  ty lko  to, że ubezpieczenie 
na starość ma się fundować głodem i po 
mniejszeniem zasiłków ludziom chorymi 
T ak  w ygląda ta  w asza spraw iedliw ość 
społeczna, k tó rą  chcecie w m aw iać w 
nas i społeczeństw o. T o  n ie sp raw ie ­
dliw ość, to ohyda. Jest to  p rze rz u ca ­
n ie obow iązku, k tó ry  pow inien spoczy­
wać na b ark ach  ca łego  Państwa, na 
ludzi najbiedniejszych w tem Państwie. 
Że ta k  jest, że fak tyczn ie  ten  obow ią­
zek  u trzym yw ania s ta rcó w  i inw alidów  
n ow a ustaw a s ta ra  się p rzerzucić  w y­
łączn ie  n a  chorych , to  już wykazał p. 
pose ł Jankowski. C hciałbym  w p aru  
słow ach w yw ody jego uzupełnić.

Skraca się przedewszystkiem okres zasił­
ku dla chorych z 39 na 26 tygodni Dr. Go­
siewski, człowiek, dbający o higjenę spo­
łeczną, tłomaczy, że to nie dotyka nikogo., 
gdyż przeciętny okres choroby trwa tylko
25 26 dni. Jeżeli tak jest, to poco skra­
cać? Jeżeli nikt prawie nie korzysta ponad
26 dni, to poco skracać okres zasiłku. Co 
kasa na tem oszczędzi? Jak  można człowie­
ka, który jest chory ponad 26 tygodni, 
zostawiać na bruku bez żadnej opieki? 
Zdaje mi się, proszę panów, że ujęcie tych 
rzeczy przez p. referenta jest bardzo dale­
kie od jakiegokolwiek bądź pojęcia sprawie­
dliwości społecznej,

A dalej znowu — zasiłki. P. referent 
twierdzi, że zasiłek w czasie choroby bę-

(ciąg dalszy ze str. 1-ej)
dzie wynosił 50%. Nie 50%, to jest niepraw­
da, co mówił dr. Gosiewski, Zasiłek 60% 
został obniżony faktycznie do 42%, gdyż 
obliczany będzie na 7 dni — i w  ten spo­
sób faktycznie wyniesie tylko 42% zarobku.

A wreszcie trzeci „podarunek" dla cho­
rych, to oplata za lekarza i lekarstwa. Dzi­
wię się, że tego rodzaju pomysły powstają 
właśnie w momencie, kiedy ministrem Pra­
cy jest lekarz i referentem tej ustawy jest le­
karz. Więc chory ma płacić za lekarstwa 
i za lekarza — i to, lak mówi p. referent — 
„w interesie higjeny epołeoznej".

Panowie chyba nie zdajecie sobie sprawy 
z nędzy, z rozpaczy i z warunków, w jakich 
chorzy żyją. Ale penom nie o leczenie idzie; 
panom idzie o oszczędności na leczeniu, o 
interes instytuoji, by jaknaimniej wydała; 
obojętne, czy' mimo to, spełni ona swoje za­
danie, czy nie.

PODCIĘCIE BYTU KAS CHORYCH.
I dlatego chcę zapytać i p. referenta i p. 

ministra,, jak sobie wyobrażają istnienie 
kas chorych w przyszłości? Obeanie skład­
ka ogromnej większości kas ohorych wyno­
si ?'A% , a  ponieważ obliczona jest z zarob­
ku 7-dniowego, nie z 6-dniowego, faktycz­
nie więc wynosi blisko 8% %■ Proiekt ob­
niża ją obecnie na 5%, a więc w porówna­
niu z dotychozasowemi 8 % %, pomniejsza 
dochody kasy dokładnie o 40%. Zapytuję 
p. ministra, jak sobie wyobraża istnienie 
tych kas chorych, któremi przecież gospo­
daruje wyłącznie sam przez swoich urzęd­
ników, jeżeli weźmie im 40% dochodu? 
Przecież one takiej nadwyżki nie mają boś- 
cie je już zrujnowali tak, że stoją przed 
bankructwem i załamaniem się, a  jeśli tu 
i owdzie jest majątek, to w domach : w

zaległościach u pracodawców, którzy są 
winmi przeszło 200 miljonów złotych.

Pocieszasine się, panowie, zmniejszeniem  
zasiłku. Ale cały wydatek na zasiłki dzi­
siaj, według ostatnich wykazów, nie wynosi 
więcej, niż 15%. Gdybyśoie panowie skre­
ślili wydatki na zasiłki, nawet zupełnie, to 
jeszcze brakłoby 25%.
INSTYTUCJE LEKARZY I URZĘDNI­

KÓW.
W  tak ich  w aru n k ach  Kasy Chorych, 

czy ubezpieczaln ie , s tan ą  się jedynie in­
stytucją dla urzędników i lekarzy. Ju ż  
dzisiaj jest ta k  w  w ielu w ypadkach.

P roszę panów , czy ta k  m a w yglądać 
spełn ien ie zadan ia  pom ocy d la ludzi, 
k tó rzy , n a  sk u te k  choroby, nie mogą 
p raco w ać?  P rzec ież  Kasy C horych by ­
ły  pom yślane po  to, by w pierw szym  
rzędzie  człow iekow i, k tó ry  s trac ił mo­
żność za robkow an ia  na sk u tek  cho­
roby, u traco n y  za robek  zapew nić —- 
i p rze z  to  pnzyw rócić m u m oż­
ność życia, udziela jąc zasiłków . Dziś, 
pod  k ierow nic tw em  p. m in istra  to pod­
stawowe zadanie zostało usunięte na 
bok. A le zm niejszając w ydatk i przez 
okro jen ie zasiłków , sk raca jąc  zasiłki, 
k tó re  są ty lko drobnym  p rocen tem , pro 
jekt podwyższa równocześnie koszta 
szpitalne.

Nie w iem  w ięc, jak a  jest kalku lacja , 
aby  p rzy  obniżeniu  dochodów  o 40% i 
przy  obcięciu zasiłków , a  rów nocześnie 
—  p rzy  pow iększeniu  kosz tów  szp ita l­
nych, m ożna było u trzym ać te  in sty tu ­
cje, k tó re  dziś, p rzy  obecnych w k ład ­
kach , w ykazują deficyt. C a ła  ta  h isto r- 
ja  nie w ydaje mi się niczem  innem , jak

tylko demagogją i sypaniem ludziom pia 
skiem w oczy, albo — nierozumnem 
zniszczeniem ubezpieczenia w interesie 
samych przedsiębiorców.
UBEZPIECZENIE INWALIDZKIE NA 

STAROŚĆ.
Pom ijam  spraw ę ubezp ieczen ia od 

w ypadku , ale muszę w spom nieć o ubez­
pieczeniu inwalidzkiem i na starość. Z 
tem  jest podobnie, jak z ubezpieczeniem  
d la chorych. Cóż to  ma dostać  inw alida, 
czy s ta rz ec ?  Po 4 la tach , p rzy  %  n ie ­
zdolności do pracy , lub osiągnięciu 65 
la t w ieku — 10% podstawowej prze­
ciętnej płacy ogólnej i 10% swojej prze­
ciętnej indywidualnej płacy. Dziś p rze ­
c ię tn a  p łaca  wynosi siedemdziesiąt kil­
ka do 80 zł. na miesiąc, a zatem  p o d ­
s taw ow a re n ta  będzie w ynosić 7,5 zł., 
do niej dojdzie 9 zł., jako  10% własne­
go zarobku , czyli cała renta miesięczna, 
po 4-ch latach od dnia dzisiejszego, wy­
niesie około 16-tu złotych,

Dzisiaj są  gm iny w Państwie, które 
dają wyższe zapom ogi swym ubogim. 
Panowie to nazywacie ubezpieczeniem  
i macie odwagę wmawiać w nas, w  
Sejm, w klasę robotniczą, że to jest ja­
kiekolwiek bądź świadczenie, które na­
leży okupić ofiarami z czasu pracy i ur­
lopów? Nie proszę Panów, to nie jest 
świadczenie, tembardziej, że ma ono 
być dokonane kosztem samych robotni­
ków, kosztem chorych.

K iedy p a trz ę  na te  ubezpieczenia , 
m am  w rażenie, że w szystko robione 
jest po to jedynie, aby ulżyć c iężaru  sa ­
mym przedsięb iorcom , k tó rzy  zresz tą  i 
ta k  w k ład e k  nie p łacą . A w ięc uwol-

Klub B. B. W. R. „uchwalił11 nową „sanacyjną*1 ustawą
ubezpieczeniową
W czorajsze posiedzenie  Sejuiu

Przyczynek do „expose"  
p. Becna
„Wspó:ny pogląd poisko-niomiecki"?

W  sw ojem  „ex p o se"  na Komisji 
S p raw  Z agran icznych  Sejm u p. m in iste r 
B eck w spom n a ł rów nież  o znanym  
pofekim  w niosku konk re tn eg o  zak o ń ­
czen ia  p ra c  K onferencji R oabto jen io- 
w ej p rzez  przy jęcie  pew nych  konw en- 
cyj, a zo s taw ien ie  n a  kon iec  w ielk ie j 
sp raw y  pow szechnego  bezp ieczeństw a, 
w ysun ię te j w  planie franclskim.

0  m ow ie p. Raczyńskiego, w ygłoszo­
nej w  tych dn iach  w  G enew ie, cz y ta ­
m y w  n iem ieck iem  p iśm ie „Das Tagc- 
bund“:

„Niemiecka myśl zbrojeniowa ma­
szeruje nietylko po Berlinie; można 
ją znaleźć i w Genewie na konferen­
cji rozbrojeniowej. Nikt inny, jak 
przedstawiciel Polski, zdobył się na 
stwierdzenie, że francuski plan kon­
strukcyjny jest właściwie pogrzebany
1 po raz pierwszy bodaj przedstawi­
ciel Polski wyjął niemieckim patrjo- 
tom słowa z pod serca... Nie zastana­
wiano się w Niemczech, co oznacza 
to dziwaczne polsko-niemieckie poro­
zumienie. NAJWAŻNIEJSZA SPRA­
W A, ŻE PLAN FRANCUSKI JEST 
POGRZEBANY. Pierzchło widmo no­
wych traktatowych zobowiązań 
państw europejskich, celem zapobie­
gania niebezpieczeństwu wojennemu. 
Znikło widmo międzynarodowej armji 
pod egidą Ligi Narodów, umiędzyna­
rodowienia lotnictwa, widmo prak­
tycznych środków dla wstrzymania 
wojny. Był to sen i według WSPÓL­
NEGO POGLĄDU POLSKO - NIE­
MIECKIEGO, niezbyt piękny scu''-»

Dyskusja nad „sanacyjnym" projektem 
organizacji ubezpieczeń społecznych toczy­
ła się wczoraj od południa,

Pos Gdula z B.B.W.R. (t. zw. grupa ro­
botnicza) jest naogół — wbrew opinji „Fron. 
tu Robotniczego'* — z ustawy zadowolonym 
protestuje w tonie uroczystym przeciwko 
zarzutowi, że t. zw. grupa robotnicza B.B 
W.R. „wysługuje się kapitalistom"; argu­
mentów na poparcie tego uroczystego pro­
testu pos. Gdula nie przytacza.

Pos. Card.'ni (Ch D.) poddaje ustawę bar­
dzo surowej krytyce; jest ona uderzeniem 
bardzo bolesnem w klasę robotniczą; cmy 
Świat pracy występuje przeciwko niej; m e­
toda „pracy" komisyjnej uniemożliwiła ja­
kiekolwiek istotne jej naprawienie; Chrze­
ścijańska Demokracja będzie głosowała 
przeciwko ustawie.

Niedobrego mniemania jest o nowej u- 
stawie także pos. Bilak z Ukr. Klubu. Zarzu­
ca ustawie doktrynerstwo i nazywa ją eks­
perymentem tem niebezpieczniejszym, że 
przeprowadza się go w czasie kryzysu i 
kosztem szerokich mas. Projekt nie wnosi 
poprawy do istniejącego stanu rzeczy, za .o 
w wielu szczegółach pogarsza go. Mówca 
skarży się, że nie restytuowano zlikwido­
wanego przez Min. Opieki Społ. ukraióskie-

T A D E U S Z  REG ER

go zakładu pensyjnego we Lwowie Będzie 
głosował przeciw ustawie.

Wreszcie ostatni przed przerwą przema­
wia pos. Kozubski (N.P.R.), wypowiadając 
się także przeciw ustawie. Dowodzi ,że do­
płaty Skarbu do świadczeń są minimalne w 
Polsce, mniejsze, niż gdzieindziej. „Grup.e 
robotniczej" w B.B. zarzuea brak krytycy­
zmu Ta grupa ponosi odpowiedzialność za 
pogorszenie stanu ubezpieczeń na ziemiach 
zachodnich.

Po tem przemówieniu przewodniczący za­
rządził przerwę.

Po przerwie obiadowej pierwszy przema­
wiał tow Tadeusz REGER.

M ów ca nasz o d p ie ra ł zarzu t, jakoby 
ZPPS uchylał się od p racy  n ad  ustaw o­
daw stw em  robotniczem . Przypom ina 
w szystko, co socjaliści polscy jeszcze w  
Latach p rzedw ojennych  a później w  
pierw szych  Sejm ach polskich  n a  polu 
ustaw odaw stw a społecznego  poczynili. 
Inaczej rzeczy  m ają się obecnie, k iedy  
to  k lub  B.B. „uchw ala" sobie poza S ej­
mem ustaw ę i przychodzi z gotow em  
dziełem  do Sejmu. L ekcew ażen ie  ogó­
łu posłów  posunięto  ta k  daleko , że nie 
d ostarczono  n aw e t uzasadn ien ia  i dop ie­
ro  n a  żądan ie  posłów  z innych k lubów

znalazło  się dla n ich  k ilk a  egzem pla­
rzy.

N astępn ie  m ów ca w ykazuje, jak  w  
przed łożonej ustaw ie pogorszono stan  
dotychczasow y, jak  doprow adzono  do 
z e ra  sam orząd  i t. d. Nie w ierzy , aby 

' nom inaci inaczej g łosow ali jak  ty lko  ra  
zem  z przedstaw ic ie lam i pracodaw ców .

Je że li p. m in ister mówi, że m a co do 
tego w ątpliw ości, to  nie jest to  szczere.

O bszerniejsze streszczen ie  m owy tow . 
R eg era  podam y w  jednym  z najb liż­
szych num erów .

Następnie przemawiał pos. Malinowski 
(Wojtek z B.B.), który na wesoło zapewniał, 
że opozycji się nie boi, że B.B. bierze całą 
odpowiedzialność za ustawę i że „rewolu. 
cjoniści" siedzą tylko w B.B. Słowem, bez 
żadnego „buntu".

Przeciw ustawie wypowiedział się także 
pos. Irena Ignasiak (frakcja komun), poczetu 
zabrał glos referent Gosiewski (BB.).

M arsza łek  za rządz ił gfosow an e. P o­
słow ie  Z. P.P.S., lud'owcy, posłow ie  N. 
P. R. i Ch. D. opuścili sa lę. U staw ę 
uchw alono  w y łączn ie  głosam i BBW R.

N astępne posiedzen ie  dziś o g. 10-ej 
rano .

„Sanacyjny** plan reorganizacji ubezpieczeń społecznych
JESZCZE O NOMINATACH

C złonków  ra d y  z nom inacji m ianuje 
z pośród  te o re ty k ó w  lub działaczy  p rak  
tycznych  na polu  ubezp ieczeń  spo łecz­
nych m in iste r op iek i społecznej, w I*cz- 
bie nom inatów  pow inna być p rzy n a j­
mniej jedna kob ie ta .

O rdynację w yborczą t. j, przep isy  
szczegółow e o tem , jak  się odbyw ają 
w ybory , w y k reślił BBW R. z rządow e­
go p ro jek tu  ustaw y  ubezpieczeniow ej, 
a  oddał je do za ła tw ien ia  oczyw iście 
m inistrow i opieki społecznej, do k tó re ­
go BB. m a pod  każdym  w zględem  n ie­
w yczerpane  i n iew zruszone za u fa iie , 
że u rządzi to  ta k , aby było  dobrze , t. j. 
aby  ubezpieczeni nie miel w  swojem  
ubezp  eczeniu nic d o  gadania. O kres u- 
rzędow an ia  rad y  trw a  la t 5.

K TO  K OGO W r c u K A .
C zynne p raw o  w yborcze m ają p ra ­

cow nicy (także obcokrajow cy), k tórzy 
ukończyli 24 ro k  życia id j tą .i  w y sta r­
czało 20 lat) i k tó rzy  w  dn u poprzedza 
jącym  o m iesiąc dzień  ogłoszenia w y­
borów , byli p rzynajm niej od 4 tygodni 
ubezp ieczen i w  danej ubezpieczalni. 
D laczego n ie pow iedzieć  uczciw ie, ja ­
sno i k ró tk o : k tó rzy  m ają 8 tygodni
cz łonkostw a?

Z auw ażyć należy , że k to  przen iesie  
eią x jednej u b ezp ieczaln i d o  drugiej u a

IV.
dw a m iesiące p rze d  dniem  rozpisan ia 
w yborów , ten trac i już p raw o  w ybor­
cze.

N a rów ni z ubezpieczonym i m ają 
czynne p raw o  w yborcze tak że  byli 
pracownicy, otrzym ujący  św iadczenia 
i renciści, w zględnie emeryci. A ch, jak 
to  brzm i dem okra tyczn ie : A le jak ież
to  je st „sanacyjne" p rzygotow anie pola 
dta w szelkiego rodza ju  korupcji i te ro - 
ru. W yobraźm y sobie, jak  będą g łoso­
w ali skazan i n a  głód, n a  żeb rac tw o  i 
pub liczną dobroczynność 70-letni em e­
ryci lub ta k ie ż  s ta ru szk i, k tó rych  re n ­
ty  i em ery tu ry  będą w ynosiły  po 21 zł. 
m iesięcznie.

Bierne prawo wyborcze m ają w ym ie­
n ieni pow yżej w yborcy, będący  oby­
w ate lam i polskim i.

N ow ością jest tu  postanow ien ie, że 
pracow nikow i ubezpieczaln i wolno 
p rzy jąć „m andat" z w yborów  ty lko  pod 
tym  w arunkieh i, że zrzeknie się swoje­
go stanowiska służbowego. D otychczas 
w edług  re sk ry p tu  min. p racy  i op. społ. 
z 21.11.25 r. w olno było urzędnikow i 
Kasy C horych być członkiem  jej rady. 
I  te ra z  w olno będzie p rzy jąć  m andat, 
a le  ty lko  z nom inacji, —  broń , Boże, 
n igdy z w yborów . W ięc zdra jca  k lasy  
robotn iczej m oże być m ianow anym , 

i człowiek wierny przekonaniom nie

śm ie być w ybranym . Nie je st to  k w e­
stja, pow iedzm y, św ia tobu rcza , ale cha 
rak te ry zu je  ona znakom icie sposób m y­
ślen ia  i m oralność „sanacyjnego” fa- 
sz y z u u  polskiego. T akim  duchem  p rze 
po jona jest c a ła  ustaw a: nepotyzm , te- 
ro r, k o rupcja  panu ją w szechw ładnie. 
Cóż dziw nego, że w  tem  „bebekow a- 
n iu“ n iesfa łszow ana opozycja ro b o tn i­
cza  udziału  b rać  nie chcia ła.

R ad a  w y b iera  z pośród  sieb ie p rz e ­
w odniczącego i dw óch jego zastępców  
przyczem  k ażdy  z nich musi być z in­
nej grupy ^złonków  rady , —  p rac o d aw ­
ców, ubezpieczonych, nom inatów ; wo­
bec większości pracodawców i nomina­
tów nigdy przewodniczącym nie może 
być ubezpieczony. P rzew odniczący  i 
jego zastęp cy  podlegają zatwierdzeniu 
p rzez  P ań stv o w y  U rząa U bezpieczeń. 
W  raz ie  niedojścia do sk u tk u  w ciągu 
m iesiąca w yboru przew odniczącego , mia 
nuje go państw ow y U rząd U bezpieczeń

Z adan ia  i zak res  dzia łan ia  rad y  są 
n ik łe i szczup łe: uchw alan ie zm ian sta- 
tu .u , uchw alan ie  p relim inarza  budże­
tow ego oraz sp raw ozdań  i zam knięć ra ­
chunkow ych, ro zp a try w an ie  sp raw ozdań  
kom isji i dy rekcji, ale n ie  ich u ch w a­
lanie, a w reszcie pow oływ anie komisji 
administracyjnej i rewizyjnej, w vbór 
komisji rozjemczej i koniec.

nić robotników rolnych od obowiązku
ubezpieczeń, obniżyć wkładki, a jutro 
dodać do tego przedłużenie czasu pracy 
i skrócenie nrlopów.

M nie to m e dziwi, dla m nie je s t to 
ty lko  konsekw encją  tego, co p rzed  p a ­
ru  dniam i, w swojem  przem ów ieniu  bu- 
dżetow em , m ów ił tu  innemi słow am i p. 
Miedziński: tylko się bogacić, bogacić 
ża wszelką cenę, chociażby kosztem  
chorych, nieszczęśliwych, starców — bo 
gacić się i zbierać!

T rzeb a  to  jasno pow iedzieć. R óbcie 
to  w obec spo łeczeństw a jasno, ped  od ­
pow iedzialnością i n ie  zaaryw ajc ie  się 
fałszyw em i pozoram i.
P. M IN ISTER  M A  „U SU W A Ć N IED O ­

M A G A N IA ".
A  w reszcie pozosta je  n a  kon iec ob ie t 

nica, czy pocieszenie.
Powiada p. referent: może ustawa ma

niedomagania, ale w wielu wypadkach daje 
możność regulowania i usuwania ich p. mi­
nistrowi, do którego przecież „należy mi«ć 
zaufanie".

Ja  mam tak długo zaufanie do kogoś, pó­
ki on zaufania mego nie zawiedzie.

Pan minister ma wielkie upoważnienia w 
dziedzinie ubezpieczeń od bezrobocia; wy­
daje też rozporządzenia jedne za drugiemi, 
a co które — to gorsze, a co które— to bat- 
dziej godzące w interesy ubezpieczonych.

Niedawno parę dni temu dopiero, mieliś­
my obraz, jak urzędnicy pańscy (zwracając 
się do ministra Opieki Społecznej) — bo nia 
przypuszczam, żeby w silnym rządzie dzia­
ło 6ię to bez pańskiej wiedzy i woli — in­
terpretują ustawę o ubezpieczeniu od bezro­
bocia. Robotnikom, którzy przepracowali 
w cementowni przez 26 tygodni, pracując 
po 6 i po 4 godziny dziennie, Fundusz Bez­
robocia, dbały o los ubezpieczonych, odmó­
wił zasiłku, motywując to tem, że nie wy­
starcza przepracować 26 tygodni, lecz trze­
ba przepracować je po pełne 8 godzin dzien­
nie. Zapytuje pana ministra, gdzie w Polsce 
jest ustawa, któraby przepisywała, że 
dniówka ma wynosić 8 godzin pracy? Usta­
wa przepisuje jedynie, te  nie wolno dłu­
żej, niż 8 godzin, pracować. Przeciwnie, 
w pewnych warunkach nawet nakazuje krót­
szą pracę, niż 8 godzin. Jakiem prawem 
więc pański urzędnik, za pańską wiedzą, 
może tak interpretować tę ustawę i odma­
wia ludziom zasiłków?

Jeżeli mamy tego rodzaju przykłady z je­
dnej tylko dziedziny ubezpieczenia, to czy 
to pozwala nam mieć zaufanie do tego, czy  
do jakiegokolwiek :nnego ministra z tego 
samego rządu, ze będzie on inaczej interpre­
tował ustawę w stosunku do innych ubezpie­
czeń? Będzie to samo, co teraz.
.P A Ń S T W O  C O R A Z W IĘ C E J BIERZE 

I... CORAZ W IĘ C E J D A JE ".
N iedaw no w  Komisji p. Miedziński wy  

głosił re fe ra t, w  k tó rym  pow iedzia ł: 
„Tak jest, Państwo coraz więcej bierze, 
ale Państwo coraz więcej daje". To słu­
szne, to  bardzo  słuszne tw ie rdzen ie , 
tylko, niestety, czynności tych doko­
nuje Państwo nie wobec jednego i tego 
samego objektu. Coraz więcej bierze 
jednym i coraz więcej daje drugim.

*  *  
#

Tak jest też z całą omawianą u- 
stawą. Daje się prezenty jednym, 
daje się prezenty przedsiębiorcom, a 
bierze się równocześnie tym, którzy 
w tej chwili są w najgorszem i naj- 
cięższeni położeniu.

Dlatego w takich warunkach nie 
damy się wciągnąć w odgrywanie 
wspólnej z wami komedji, nie ułatwi 
my wam waszego stanowiska. Sami 
weźmiecie za tę ustawę pełną odpo­
wiedzialność, sami będziecie ją uchwa 
lać; tak, jak wczoraj uchwaliliście sa 
mi, wy posłowie z B. B. W. R., z kil­
koma żydowskimi posłami — ustawę 
samorządową dla Państwa.

Nas nie przeraża to zupełnie, to *ą 
przecież rzeczy chwilowe. Ta usta­
wa, jak cały szereg innych waszych 
ustaw, któreście narzucili społeczeń­
stwu, skończy się wraz z Wami. Dnia 
jednego po Was nie przeżyje. W mo­
mencie, gdy Wy padniecie, padną te i 
wszystkie Wasze ustawy.

Możecie się dzisiaj jeszcze buńczu- 
czyć, ale czujecie wszyscy doskona­
le, że wiecznie tak, jak dziś, nie bę­
dzie; że wiecznie opierać się na ba­
gnecie nie można; że nie da się wie­
cznie rządzić oszustwem i terorem wy 
borczym. To też każdy z was z trwo 
gą patrzy w przyszłość, my zaś pa­
trzymy ze spokojem i ufnością.

I dziś jesteśmy przekonani, że Wąs 
i Wasze ustawy przetrwamy, że rząd 
nowy, rząd robotników i chłopów* 
który Was zastąpi, będzie umiał spra­
wiedliwie i słusznie rozwiązać; te 
wszystkie problemy, wobec których 
W y stawaliście bezradni!,
(Oklaski}.
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W sedno
Parą dni temu skomertowaliśmy w „Ro­

botniku" charakterystyczny raport poatny 
wojewódzkiego sekretariatu B.B.WJł. w Ło­
dzi, ogłoszony nieopatrznie na łamach jed­
nego z dzienników sanacyjnych". W wyni­
ku naszej publikacji, zgromiony surowo 
przez naczelne władze partyjne lokalny se­
kretarz B.B.W Jł„ bełkoce niedołężnie w 
nN. Dzień, Łódzkim" jakieś ^wyjaśnienia“ 
i „tłumaczenia", omaszczone wątpliwemi 
„zjadliwościami" pod adresem P.P.S.

Z tego wypracowania, będącego świadec­
twem dużej konsternacji w szeregach „sek­
cji propagandowo - redakcyjnej" łódzkiego 
B.B., dadzą się wyjąć i ustalić jedynie na­
stępujące momenty:

t) ołtcjalne niejako stwierdzenie, ie  t, 
zw. Blok „Bezpartyjny" jest „stronnic­
twem", czyli partją rządową, co zresz­
tą nie stanowi żadnej rewelacji;

2) zupełne przemilczenie sprawy udziału 
wojskowych w wiecach tej partji, ja- 
kotei sprawy urządzania tych wieców 
w salach szkolnych (!), na co właśnie 
w naszych komentarzach zwróciliśmy 
specjalną uwagę;

3) delikatne, ale wyraźne przyznanie się 
do niepowodzeń ^w terenie" woje­
wództwa łódzkiego, gdyż — jak to 
stwierdza omawiane tu wypracowa­
nie — ów raport poufny odmalował sy­
tuację „w sposób odpowiadający rze­
czyw istości.

Narazie to nam wystarcza, a o „likwida­
c j i ,  której się nie mogą doczekać autor czy 
autorzy elaboratu, pomówimy we właściwym  
czasie

l  jeszcze jedno: Dobierzcie sobie, pano­
wie, inteligentniejszych i lepiei władających 
polszczyzną „współpracowników", bo lukie 
np. zdanie: „Obóz rządowy jest dość jew - 
ny swoich wpływów, aby treść swoich ko­
munikatów opierać na fantastycznych, od­
biegających od stanu blokowego faktach"!7) 
— brzmi jakby je pisał raczej ktoś z „Agudy". 
A  może to i nie lapsus. Może istotnie „obóz 
rządowy" posiada takie „wpływy", ie  mo­
że śmiało fałszować rzeczywistość t  komu­
nikaty swoje opierać na „fantastycznych", 
odbiegających od istotnego stanu rzeczy 
faktach?... Bd.

Komisarz rządowy 
dla m. st. Warszawy?

Według wczorajszych pogłosek likwi­
dacja samorządu warszawskiego ma być
kwest ją najbliższych dni.

Jako kandydatów na stanowisko ko­
misarza rządowego, wymieniają pp. wice­
ministra spraw wewnętrznych Korsaka, 
b. wceministra Jaroszyńskiego, a na­
wet p. posła Ducha.

Na widowni międzynarodowej

Woda gorzka „Franciszka Józefa” —
Ożywia przemianę materii i odświeża krew

FASZYZACJA NIEMIEC.
Hitlerowcy nie próżnują. W szyb- 

kiem, niemal gorączkowem tempie, od­
bywa się iaszyzacja Niemiec. Obok li­
cznych aktów gwałtu i represyj (wyrzu­
cenie z komisji Reichstagu wszystkich 

1 posłów opozycji, masowe zawieszanie 
pism i t. d.), obok bezkarnych mordów 
przeciwników politycznych (w Eisleben 
np. hitlerowcy napadli na lokal komu­
nistyczny, zdemolowali go, 9 komuni­
stów zabili, a wielu ranili), mamy donio 
słe fakty opanowania przez faszyzm 
całego aparatu administracyjnego pań­
stwa.

A więc przedewszystkiem ruguje się 
wszystkich urzędników i funkcjonarju- 
szów. W Prusach niema już ani jedne­
go republikanina na odoowiedzialnem 
stanowisku administracyjuem. W Ber­
linie został prezydentem policji poseł 
hitlerowski, kontr-admirał w stanie spo 
czynku Magnus v. Lewetzow - Weimar, 
który brał wybitny udział w puczu Kap 
pa w r. 1921 i za to został wydalony 
ze służby państwowej.

Policję nadreńską i westfalską odda­
no w ręce komisarza, który bezpośred­
nio będzie odpowiedzialny przed Górin 
giem, komisarzem do spraw wewnętrz­
nych Prus.

Niedość na tem. Oddziały szturmo­
we hitlerowców i „Stahlhelm" zostają 
włączone do policji, jako policja pomoc­
nicza i będą uzbrajane aa koszt pań­
stwa (narazie tylko w Prasach). Krok 
ten jest wyraźnem pogwałceniem Trak­
tatu Wersalskiego, określającego ściśle 
stan liczebny armji i policji niemieckiej, 
którego przekroczyć nie wolno. Po 
wcieleniu do policji grup szturmowych 
Hitlera i „Stahlhelmu" liczba policji bę­
dzie 4 czy nawet 5-krotnie większa, niż 
pozwala Traktat Wersalski.

KRACH W PAŃSTWIE FORDA.
Niedawno pisma doniosły o zamknię­

ciu zakładów automobilowych Forda w 
Detroit. Wiadomość ta  nie jest cał­
kiem ścisła. Ford ograniczył wydatnie 
produkcję i zagroził zamknięciem fa­
bryk, które jednak jeszcze są w ruchu, 
choć produkują bardzo m ała

Ale oto nadeszła wieść o grożącym 
krachu banku Forda. Istotnie Union 
Guardian Trust Company, bank, na któ 
rego czele stoi syn Forda, Edsel, popadł 
w trudności pieniężne, głównie wskutek 
ogromnego spadku produkcji w zakła­
dach horda. Bankowi chciała przyjść 
zpomocą Finance Reccons* ruction Cor­

poration, instytucja finansowa, utworzo i 
na przez Hoovera, celem uzdrowienia i 
życia gospodarczego kraju Ale do po- j  
rozumienia nie doszło. Podobno dla­
tego, że stary Ford nie chciał się zgo­
dzić na gwarancję w wysokości 7X mil-

jonów dolarów, jakie on posiada w ban 
ku syna, za pożyczkę sanacyjną dla te­
go banku. Podobno Hoover pośredni­
czył w rokowaniach, ale bezskutecznie, 
bank ogłosił niewypłacalność, a guber­
nator stanu Michigan zarządził na prze 
ciąg 8 dni tak zw. święto bankowe, czyli 
zamknięcie 5S1 banków, istniejących w 
tym stanie.

Skutek tego zarządzenia jest ten, że 
życie gospodarcze stanu Michigan za­
marło z powodu braku śodków  obiego 
wych. Około 5 miljonów ludzi, prze­
ważnie robotnicy fabryczni, farmerzy i 
kupcy zostali dotknięci tym krachem. 
Kilka firm rozważa możl;wość wprowa 
dzenia kart żywnościowych. Obawiają 
się, że krach w Michigan.e może się 
rozszerzyć na sąsiednie stany i wywo­
łać run na banki. W Nrwym Jorku 
mówi się o zamknięciu giełdy. Z kilku 
stanów wysłano autami opancerzonemi 
do Michiganu większe zasoby bankno­
tów by zaspokoić najpiln-ejsze potrze­

by stanu. Urzędy pocztowe musiały 
wdać się w rokowania z Federal Re­
serve Bank (Bankiem Federacyjnym 
Stanów) o pożyczkę na wypłacanie prze 
kazów pieniężnych.

Upadłość banku Forda jest jednym z 
największych krachów finansowych cza 

j su powojennego, a następnie w 1)4 roku 
po wielkiej katastrofie finansowej, jaka 
nawiedziła Europę i Amerykę Świad­
czy to, jak głęboko sięga kryzys gospo­
darki kapitalistycznej. A chodzi tu 
przecież o bank, finansujący zakłady 
przemysłowe o najwyższej doskonałoś­
ci techniki i racjonalizacji produkcji. 
Jeszcze bardzo niedawno fordyzm był 
chlubą kapitalizmu zachodniego i w od 
powiedzi na krytykę przeciwników u- 
streju kapitalistycznego wskazywano za 
zwyczaj na Forda, jako na nieomylną 
instancję, świadczącą o zdrowiu i dłu­
gowieczności kapitalizmu.

Dzisiaj i ta potęga fordowska wali się 
w gruzy.

Warszawska Konferencja Okręgowa P. P. S.
o spranie organizowania bezrobotnych

Oprócz uchwał, streszczonych przez 
nas wczoraj, Warsa. Konferencja Okrę­
g o w a  P .P .S ,  powzięła szereg wskazań 
natury organizacyjnej, ustaliła formy 
stałego kontaktu W. 0 . K. R. z redak­
cją „Robotnika", i — wreszcie — w u- 
chwaie osobnej poćtmo&la eatą wagę za­
gadnienia organizowania mas bezrobot­
nych Rezolucja w tej sprawie brzmi 
następująco:

Bezrobotny proletariat pozostawio­
ny własnemu losowi po w!ększei części 
zostaje wykorzystywany przez elemen­
ty, nie mające nic wspólnego z ruchem 
klasowym Związków Zawodowych, jak 
i z ruchem politycznym partji socjali­
stycznych w Polsce — dla celów de­
strukcyjnych i wręcz szkodliwych dla 
proletarjatu wogóle, a dla bezrobotnych 
w szczególności. Dlatego konieczną 
jest rzeczą dla ruchu politycznego i za­
wodowego, aby został opracowany w 
nnajbliższym czasie program akcj'1 wśród 
bezrobotnych ł sposobu ich organizowa

nia, oraz aby niezwłocznie podjęte zo­
stały kroki o realizację tego programu.
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1. Zu.ia jarzynow a zim ow a
INA 6  U S Ó J t

Porcja: M  litra wody. 4 M a g g ieg o  kostki 
buijonowe, 2 marchwic, 1 pietruszka, I ce ­
bula, 1 seler, 2 ziemniaki, 2 Listki włosk ej 
kapusty, 2 małe kalaf  ory, 2 łyżki masła, 1 
łyżka mąki.

Sposób przyrządzenia; W zimnej wodzie 
zastawić oczyszczoną pietruszkę, marchew 
seler i cebulę. Gdy jarzynki zmiękną, dodać 
ziemniaki, kapustę i kalafiory. Po ugotowa­
niu jarzyn smak przecedzić, zastawić gc. 
ponownie i rozpuścić w nim 4 Maggi'ego 
kostki bulionowe. W międzyczasie poszat- 
kować ugotowane jarzynki, kalafiory p o ła ­
pać i cebulę usunąć. Poszatkowane jarzynki 
dodać do rosołu i zapalić go masłem i mąką.

Do tej zupy podaje cię grzanki z bułek.

Tak — to dzisiaj właśnie
mamy dowieść, że nie samem zmartwie­
niem i troską człowiek żyje 
oraz sprawdzić, czy w tych okrutnych 
czasach nie zatraciliśmy do reszty po­
czucia humoru i radości.
CIEKAWY TEN E K S P E R Y M E N T  

pod nazwą
WIECZORNICY TANECZNEJ

Odcinek prawniczy
Minister sprawiedliwości a prawo

P. Car przejdzie do his tor j i jako 
„wielki inieripretator“. Pan minister 
Michałowski ma urną „zaletę": po­
trafi prześlizgnąć się obok prawa.

Ostatnie w ielkie przemówienie mi­
nistra Michałowskiego, wygłoszone 
w gmachu przeznaczonym na Sejm w 
dniu 9 b. m. zawiera tyle niedomó­
wień, iż winno z prawnego punktu 
■widzenia uLec całkowitemu obnaże­
niu.

Zgadzamy się z p. ministrem co do 
jednego: „im bardziej życie było do­
tąd hamowane, tem gwałtowniej do­
pomina się o swoje prawa, które mu­
szą być zaspokojone". (W yjątek z 
przemówienia według „Gazety P ol­
skiej").

Takie są słowa, a le iakie —  czy­
ny?!

Kodeks Kam y, dzieło Komisji Ko­
dyfikacyjnej, został „poprawiony" 
Przez Ministerjum w 6wych najbar­
dziej istotnych materjach. W związ­
ku z faktycznym ustrojem państwa 
ńaszego nie realizuje on w swych za­
sadach postulatów nowoczesnej myśli 
Penitencjarnej. P, Michałowski, mó­
wił o niezadowoleniu panującem z 
Powodu zaledwie mniej niż 10 arty­
kułów tego kodeksu. Naliczyliśmy 
jch na 300 artykułów całego kodeksu 
°ez trudu — kilkadziesiąt, a więc 4—  
5 część całego prawa. A le wśród ar­
tykułów tych są najbardziej zasadni- 
c*e, a więc o karze śmierci, o sędziów  
skiem łagodzeniu kary, o „przestęp­
stwach" przeciwko religji, o karaLno- 
“Ci za strajk, za spędzanie płodu, że  
^ m ien im y  tylko niektóre. Zresztą 
Należałoby we wszystkich artykułach 
°bniśyć granicę kar (aby zbyt często 
dtą wydawać amnestji!), oraz w na­

szych warunkach zamienić ogólniko­
we określenie przes.ępstw w przeszło 
200 artykułach — określeniami mniej 
nadającemi 6ię do rozciągłej inter­
pretacji. Ponadto pominął p. Micha­
łowski milczeniem wydzielenie wy­
kroczeń w oddzielne prawo i podda­
nie ich wbrew Konstytucji orzeczni­
ctwu administracyjnemu. Przepisy 
chroniące państwo w ustroju „demo­
kratycznym" (wszakże u nas niema 
dyktatury!) winny zawierać sankcje 
łagodne. Obywatele w poczuciu o- 
bowiązku lub własnego interesu winni 
lgnąć do państwa i do rządu. Nawet 
jak to ma rzeczywiście miejsce, naj­
straszniejsze kary nie obronią rządu 
przed bombami i gazami najeźdźcy 
lub przed buntem zgłodniałych mas. 
Kary te nie zastraszą nietylko wo­
dzów ale i szeregowców opozycji.

Ochrona prawna drobnego rolni­
ctwa jest połowiczna, chaotyczna, 
strasznie skomplikowana i niewystar 
czająca.

Przy kwestji zawieszenia nieusu­
walności sędziów nie będziemy pow­
tarzali znanych wszystkim naruszeń 
prawa. Nadmieniamy tylko, iż ta sa­
ma co do joty ilość sędziów w Pol­
sce w latach 1932 i 1933, jak to po­
daje preliminarz budżetowy, obraca 
rozumowanie p. Michałowskiego w 
niwecz. Zresztą p. Michałowski przy­
znaje otwarcie, że zemerytowanie kil 
kuset sędziów spowodowałby nietyl­
ko zmiany w organizacji sądów. Mo­
tywem, według wyrażenia p. Micha­
łowskiego, była „jaknajściślejsza se­
lekcja ciała sądowego" i „przy selek­
cji wyeliminowanie p rzed ew szyst­
kiem tych jednostek, które wyraźnie 
weszły na tory aktualnej działalno­

ści politycznej". Wystarczy...
Jeśli chodzi o niezawisłość sę­

dziów, to p. Michałowski nie dopow.e 
dział, iż komplet złożony z trzech 
sędziów, który może przenieść sędzie­
go na inne miejsce, każdorazowo spe 
cjalnie formowany jest przez preze­
sa sądu, mianowanego przez rząd, 
wtedy, gdy uprzednio do przeniesie­
nia sędziego musiała zapaść uchwała 
zgromadzenia a więc w szystkich  sę­
dziów. Żadne wysiłki nie potrafią ni­
kogo przekonać, że trzech delegowa­
nych sędziów jest bardziej sprawie­
dliwych i niezależnych, niż wszyscy 

! sędziowie razem. Ale rząd lęka się 
samorządu i ogranicza go do mini­
mum.

Mówił p. Michałowski i o sądach 
doraźnych, ale czy starał się choć w 
najmniejszym stopniu uzasadnić, że 
przestępstwa objęte tem sądowni­
ctwem „szerzą się w sposób szczegół 
nie niebezpieczny dla porządku i bez 
pieczeristwa, lub, że grozi bezpośred­
nio niebezpieczeństwo takiego szerze 
nia się tych przestępstw ”, jak tego 
wymaga art. 1 postępowania doraźne­
go?

Nie wiemy również jaki był skład 
Komisji Międzynarodowej Karnej w 
Bernie, jakie państwa były tam repre 
zentowane. Nie wiemy iówn:eż czy 
argumenty przeciwników obecnego 
regulaminu więziennego były tam na­
leżycie bronione. Łatwo jednak do­
myśleć się, iż Włochy stanęły po stro 
nie rządu polskiego jak i inne pań­
stwa sympatyzujące z faszyzmem 
(Węgry, Jugosławja, Bułgarja, Ru- 
munja, Litwa i t. p.). Co zaś do in­
nych państw, to mając zawsze najmi 
nimalniejszą ilość więźniów politycz­
nych, albo nie mając ich wcale, zaga­
dnienie jest dla nich nieistotne i nie­
zrozumiałe.

Nie rozumie tego zagadnienia i p. 
Micha.owski, i na tem polega istota 
różnicy naszych poglądów. My stara­
my 6ię nawiązać czas obecny z nicią

roczpocznie się o  godz. 10,30 wiece, 
w Sali Teatralnej „ A T E N E U M "  

Bilety, zarówno dla osób robiących 
doświadczenie, jak i jego objektów, po 
2 złote do nabycia w O.K.R., Długa 19. 
w redakcji „Robotnika" oraz przy wej­
ścia.

tradycji wolnościowych Polski, a p. 
Micha.owski zaś ma, jak to w swej 
mowie powiedział, za .pierw sze za­
danie" ,dążenie do oderwania się od 
minionej niedawno przeszłości, do 
zatarcia jej szkodliwych śladów".

Józef Litaner.

Orzecznictwo
Dowód z analiz; krwi posiada znaczenie

posiłkowe. Dowód z analiz; krwi ma jedy­
nie posiłkowe znaczenie, skoro więc sąd 
nie znalazł w danych sprawy potwierdzenia 
o.costwa pozwanego miał podstawą do od­
mowy przeprowadzenia proponowanej ana­
lizy krwi bez wyciągania z odmowy pozwa­
nego wzglądem dokonania rzeczonej anali­
zy jakichkolwiek dla niego argumentów 
niekorzystnych. (N. I C. 128.32 z dn 30.X* 
1932).

Treść przemówienia obrońcy. Kwastja,
czy treść przemówienia obrońcy mieściła 
się w ramach konieczności i interesu oskar­
żonego, czy też je przekraczała, poruszając 
tematy, nie będące przedmiotem rozprawy, 
i nie należące do sprawy, należy do prze­
wodniczącego rozprawy, który na podstawie 
uprawnień, wynikających z art. 304 i nast. 
K. P. K. o policji sesyinej sam decyduje (e- 
wentualnie na podstawie postanowienia są 
du), czy strony w swych przemówienicah 
nic odbiegają od tematu. (Orzecz. z 17.XI 
32 r. Nr. 4 K. 906 32).

Kronii a
BIRETY. Uważamy za stosowne poinfor­

mować naszych czytelników, ii naktadan.e 
na głową biretu przez adwokata p dczaa 
przemówienia w Sądzie zaworę miało — i 
ma znaczenie symbolu niezależności adwo­
katury w stosunku do aądów,

MARTWY REGULAMIN. Oddriały Sądu 
Grodzkiego na Kruczej i Szkjlnej w War­
szaw ę wbrew przepisowi regulaoi nu sądo­
wego w sprawach karnych odmawia ia 
w s t r v y m e n ia  sprawy do przybycia adwoka­
ta, zsiętego w tym samym ctas.e w inuv.o 
z sądów, lorzuconyoh w dw idziactukilau 
mie scach w calem mieście. Zwracamy aa to 
uwagą p. kierownika Sądu Grodzkiego.

Przegląd prasy
O BRZEŚCIU.

Organ „piłsudczyków" i legionistów 
lubelskich „Nowa Ziemia Lubelska", 
z powodu wyroku Sądu Apelacyjnego, 
wydanego na b. więźniów brzesk ch, 
zamieszcza ostry artykuł przeciwko 
„Brześciowi". Reflekcje te są nader 
charakterystyczne, choć przyznać trze­
ba, ie mocno spóźnione. Pj  2 i pól zgó- 
rą latach legjoniści lubedscy zdecydo­
wali się wreszcie powiedz eć to, co czu­
ją i myślą. A wszak mogli to zrobić 
znacznie, znacznie wcześn ej. Lepiej je­
dnak późno, niż wcale.

Zapytuje najpierw „N. Ziemia Lubel­
ska": „Któż są ci oskarżeni?" I odpo­
wiada, t e  są to

„Ludzie, których życie nie było do­
bijaniem się kariery i zaszczytów—lecz 
ciężką i nieustanną walką za ideę, któ­
ra im przyświecała. To przyznać im 
musimy, choć wielu z nas może nie zga­
dzać się. dziś z ich poglądami jjolitycz- 
nemi, z ich stosunkiem do zagadnień 
chwili bieżącej".

„N. Ziemia Lub." zapewnia, że
„Nam, byłym żołnierzom, bliżsi za­

wsze są i będą więźniowie brzescy, niż 
ludzie nadający ton dzisiejszemu życ u 
polskiemu".

Pismo lubelskie wie, że więźniowie 
brzescy — to ludzie idei, wie również, 
że

„ludzie typu Radziwiłłów ,Lubomir­
skich, Targowskich, Gliwiców — to łu­
dzi® karjery, żłobu".

Ci w łaśn ie o sta tn i pow inni byli do­
stać  Się do Brześcia:

„Za ministrem Zarzyckim możemy 
oświadczyć, że ci panowie pozostaiąry 
na usługach obcego kapitału, a tkwiący 
dziś w naszym obozie — to szmaty, d 'a 
których w pierwszym rzędzie naieży się 
Brześć".

„Wcześniej czy później, wierzymy w 
to święcie — sprawiedliwość dotknie 
tych wszystkich, którzy dziś jawnie kpią 
z dobra państwa".

Brześć — zapewnia „N. Ziemia Lu­
belska" -— złamał moralnie b. legionis­
tów i peowiaków:

J i u ,  szarych legunów, i wszystkich 
ludzi uczciwych, Brześć dobił i złamał 
moralnie — wyznajemy to otwarcie",

„Brześć fest w Polsce potrzebny —
ale potrzebny jest dla tych, którzy że­
rują na nędzy mas robotniczych, którzy 
spekulują na ciężkiej sytuacji gospodar­
czej Polski, dorabiając się olbrzymich 
fortun ł lokują te fortuny w bankach 
zagranicznych, którzy podkopują pre­
stige państwa i rządu"

„Na marginesie tych wyroków, lojal­
nie zauważyć musimy, te  sąd opinii pu­
blicznej... jest bardzo różny od oficjal­
nych enuncjacyj i wyroków”.

Ale wciąż jeszcze redaktorzy ,»N. 
Ziemi Lub." deklarują swe przywiąza­
nie dla komendanta i swoją dla niego 
wierność. Wsrzyscy są winni, tyłko — 
nie on.

„MAŁY SEJM".
O pisując d eb a tę  nad u staw ą  sam o rzą­

dow ą w Sejmie, „Grreta Warszawska"
podkreśla, że większość sejmowa nie 
miała co odpowiedz eć na argumenty 
opozycji. Większość — pisze „Gazeta 
Wars*.":

„Nie wytrzymała walki na argumenty
i uciekła się do wyzyskania mechanicz­
nej przewagi, kompromitując i siebie i 
cały obecny Sejm, za którego robotę 
jest odpowiedzialna.

Nocne posiedzenie Seirau ze środy 
na czwartek wykazało, że obecny Sejm 
sanacyjny jest — mały. Pomniejszvta 
go sanacyjna większość swemi — ma- 
łeroi metodami. Kraj potrzebuje i ią* 
da — innego Sejmu!”.

S-ek.

Nominacja T. Filipowicza
Podobno b. ambasador polski w Wa­

szyngtonie, p. Tytus Filipowicz, ma zostać 
wice-ministrem spraw zagranicznych Do­
tychczasowy wice-rain'ster, p. Szembek, W)* 
stałby posłem polskim w Japonii.

W tych dniach ukaże się Nr. 2
„ROBOTNICZEGO PRZEGLĄDU 

GOSPODARCZEGO",
organu Komisji Centralnej Zw. Zaw. 
pod redakcją A. Zdanowskiego.

Numer lutowy zawiera artykuły: A. 
Zdanowskiego: Na marginesie dysku­
sji budżetowej. — Czyżby koniec kry­
zysu? ■— W. K. W pięćdziesiątą rocz­
nicę śmierci Karola Marksa. — Wofcc: 
projektu ustawy „scaleniowej".

Prócz tego zwykły dział przeglądów 
z życia gospodarczego .ruchu zawodo­
wego, spraw bezrobocia, warunków 
pracy i t. p.



„ROBOTNIK", sobota, 18 lutego 1933, Nr.

WalKa o prawo ludzi pracy
Doksńczen e wczorajszego spraw ozdania  z posiedzenia Sefmu

W dalszym ciągu obfad nad ustawą scala- 
niow ą zabrał głos Min. Hubicki,

MOW A MIN. HUBICKIEGO
Min. Opieki Społecznej p Hubicki zabrał 

zkolei głos imieniem Rządu.
Min. Hubicki broni przedłożonego p ro jek ­

tu, który uważa za krok naprzód. 7gadza 
się z tem, że nie to jest idealny projekt, 
a le  musimy się liczyć z naszym dochodem 
społecznym  na jednostkę ludności który 
jest dziesięć razy niższy, niż w Stanach 
Ziednoczcnych, trzy razy niżsry niż w A->- 
glji, a dwa razy  niższy, niż w sąsiedniej 
Czechosłowacji.

JESZCZE O MOWIE MINISTRA
Nawiązując do ubezpieczeenia na w ypa­

dek choroby, m inister zaznaczył, że Polska 
nie może sobie pozwolić na luksus posia­
dan ia  najlepszego w Europie ubezpieczenia 
tego rodzaju  i d latego też p ro jek t przew i­
d u je  poważne zm niejszenie sk ładek  na 
ubezpieczenie chorobowe z jednoczesnem 
ograniczeniem szeregu świadczeń, w prowa­
dza ponadto „minimalne dop ła ty" za pora­
dy lekarskie i leki. Dzięki temu „nieznacz­
nemu — jak pow iada p. m inister — uszczu­
pleniu upraw nień na tym odcinku, możli- 
wem się sta ło  w prowadzenie ubezpieczenia 
na wypadek inw alidztw a i starości.

O dpow iadając tow. Żuławskiemu, m inister 
zajjewnia, że mimo niskiej sk ładki w ubez­
pieczeniu chorobowem finansoiffe podstawy 
tego ubezpieczenia są pewne.

K rytykę opozycji p m inister określa ja ­
ko nacechowaną złą wolą, a argum enty opo­
zycji są, według niego, „demagogiczne".

Dodfct owe kredyty
R ząd „głosił do Sejmu dw a  projekty 

doda tkow ych  k redytów . P ierw szy  do­
tyczy  budże tu  za rok 1931/2 w sumie 
przeszło  16 milj,. w  czem 12.152.469 zł. 
s ta n o w ią  ren ty  inwal dów wojennych. 
Drugi do tyczy  budże tu  n a  rok  1932/3 
i wynosi p rez sz ło  44 miljony ził., w  czem 
oko ło  13 milj. na pom oc dla bez ro b o t­
nych o raz  16.250.000 zł. na em ery tu ry  
cywilne.

P rzypuszcza ją ,  iż w y p ła ta  em ery tu r  
w  w iększym  rozm iarze ,  n iż  p rzew idy ­
w ano , w y w o łan a  zo s ta ła  „reorganizacją  
sądow nic tw a".

DALSZA DYSKUSJA
Pos. B ernard Jankowski (KI, Niem.) porn. 

in. oświadcza, że Polska ma iepsze ustaw o­
dawstwo. niż G. Śląsk pod dwoma wzglę­
dami-. ma 46 godzin pracy w tygodniu i ma 
ustawę urlopową, tymczasem właśnie tych 
2 ustaw nie rozciągnięto na G. Śląsk.

Pos. Leśniewski (NPR.) k ry tykuje postę­
powanie z kasami chorych. Należało je zre­
formować, tymczasem urządzono na nie 
a tak  i narzucono im komisarzy. Zarzut złej 
gospodarki sam orządów  okazał się bezpod­
stawnym, bo sam orząd sprawow ał swój 
r rz ą d  honorowo, najw yżej zw acan o  koszty 
podróży co razem  wynosiło zaledwie kilka­
set zł rocznie, znacznie mniej niż komi­
sarz pobiera przez jeden miesiąc. Komisa- 
jze zdołali w niedługim czasie poo" onąć 
zaoszczędzone kapitały , nieruchomości za­
dłużyć i dziś doprow adzono kasy do stanu 
katastrofalnego. t

Pos. Waśnieewska (BB.) odczytała elabo­
ra t o pracy kobiet w różnych gałęziach prze­
mysłu.

PRZEMÓWIENIE TOW . M, NOWIC­
KIEGO

Pos. M arjan  Now icki zobrazow ał s to ­
sunek  u s ta w o d a w s tw a  socjalnego do 
robo tn ików  rolnych w  dotychczasow ym  
stan ie  i te  „ulepszenia",  k tó re  w p ro w a ­
dza now y p ro jek t  rządowy. Są to tego 
rodza ju  „u lepszenia",  że n a w e t  to, co 
p rzew idzia ły  umowy zb iorow e zostało 
pogorszone. U staw a ca łkow ic ie  zaw io­
dła nadzieje ro b o tn ik ó w  rolnych. 
PRZEMÓWIENIE TO W . A, SZCZER- 

KOWSKIEGO

Pos. tow. A. Szczerkow ski w yraża  
p rzekonan ie ,  że wśród posłów  z obozu 
re fe ren ta  jest wielu n iezadowolonych 
z ustawy. Z arzuca pro jek towi,  że p rze ­
kreś la  z u p e h r e  sam orząd  w  instytucjach 
ubez p ie cz en :owych, z czem idzie na r ę ­
kę k a p :talislom.

W słowach m in is tra  o d b ’ja się pogląd 
kap i ta l is tyczny  o raz  obaw y  p rzem y­
słowców, iż św iadczenia  k ładą  się n ad ­
m iernym  c iężarem  n a  kosz ty  produkcji .  
W ykazu je  ca ły  szereg  pogorszeń  do tych  
czasow ych św iadczeń,  a w  oszczędno­
ściach n a  kosz tach  dopa tru je  się słusz­
nie źródeł pok rycia  n a  op łacan ie  ró ż ­
nych synekurzystów . U s ta w a  ta  nie za-

Komisja Reform Rolnych Sejmu
15 lutego Komisja po referacie posła Po- j bezcen, by nadzielić ziem ią głodnych bez- 
■-— ! i— j —i—-u ...  ..ix rolnych i małorolnych, Rząd nie chce obożnego i krótk iej dyskusji w spraw ie ulg 

dla nabywców parcel w Komorze Cieszyń­
skiej postanow iła odroczyć m erytoryczne 
rozpatrzen ie  tej kwestji do czasu om awia­
nia szykowanych przez rząd projektów , ty ­
czących się wszystkich osadników.

N astępnie p. Tyszkiewicz referow ał wnio­
sek Rządu upow ażniający Rząd do przym u­
sowego w ykupienia tylko części majątków, 
k tó re  winny być na mocy ustawy w yku­
pione

Tow. Nowicki opowiedział się przeciw

( tem słyszeć, woli zasilać z kas skarbowych 
obszarników w formie prolongat i pożyczek, 
udzielanych szczodrze obszarnikom.

W ubiegłych latach Rząd nie stosow ał 
przymusowego zakupu wbrew ustawie, dziś 
etan  ten  chce zalegalizować.

P. Hyla z BB przypom inając, że n iektó­
rzy posłowie z BB solidaryzowali się -e 
stanowiskiem  tow. Nowickiego (tow Now>- 
ck ' przerw ał w tem miejscu: tak, ale wtedy 
w sprawie reformy rolnej panow ie repre-

projektow i dowodząc, że w okresie pom yśl- j zentowali Rząd, dziś reprezen tacja  ta  prze-
nej koniunktury • Rząd prow adził politykę 
podbijania cen ziemi, co spowodowało, że 
w stosunku do kosztów rozparcelow ano ma­
ło  ziemi, stw arzając gospodarstw a nadm ier­
nie obciążone długami. Dziś, kiedy bez ko­
sztów — za podatk i i n iespłacone potyczki 
— rząd może mieć wielki zapas ziemi za

W. 0. K. R.
Onegdaj uk o n s ty tu o w a ły  się  w ładze 

n ow ow ybranego  O kręgow ego Kom ite tu  
Robotn iczego  W arszaw y.

Na p rzew odniczącego  wybrano  tow. 
N o rb e r ta  Barlickiego, do prezydium 
w esz li  oprócz niego, jako w icep rzew od­
niczący: tow. W ąsik i Boczkow ski, ja ­
ko se k re ta rz  tow. Dratwa i jako sk a rb ­
n ik  tow. Baryka.

D o Egzekutyw y weszli poza  cz ło n k a ­
mi prezydium tow. tow.: A rciszew ski, 
Budzińska-Tylicka, D zięgielew ski, Gar­
licki, Z. N ow icki, Perczyński i W oli- 
m ew ska.

dowoli klasy  robotniczej i s tw a rz a  ty l­
ko pozory  ubezpieczenia ,  kap ita l is tom  
zaś da  miljonowe oszczędności.

Obie mowy naszych towarzyszów w ob- 
szernem streszczeniu podamy w najbliższych 
numerach „Robotnika

Na tem dyskusję przerwano.

W o j n a  c l r ń s k e - j a p e ń s k a
LONDYN, 16 lutego (ATE). Z Szang­

haju donoszą: M arsza łek  Czangsueliang 
ogłosił w prowincji Dżehol s ta n  oblęże­
nia. Cała w ładza przeszła z rąk władz 
cywilnych w ręce  w ładz  wojskowych.

LONDYN, 16 lutego (ATE) Z Szang­
haju donoszą: Zastępca p rem jera  rządu 
nankińskiego, Sun, oświadczył, iż do­
tychczas w ładze chińskie nie o trzym a­
ły od władz japońsk ch ultim atum  w

spraw ie  wycofania wojsk chińskich  z 
prowincji Dżehol. G dyby naw e t  u ltima­
tum tak ie  nadeszło, rząd chiński od­
rzuci je. W alk i o prowincję Dżehol nie 
da  się uniknąć. Rząd chiński zdaje so­
bie ca łkow ic ie  sp raw ę z odpow iedzia l­
ności, k tó ra  na  nim ciąży i p rzekonany  
jest, że armja chińska odeprze  b o h a te r ­
sko  ofenzywę wojsk japońskich.

szła do pp. Tyszkiewiczów) i., zgłasza pe­
tycję do Rządu, aby w miarę możności sto­
sował wykup przymusowy. (Pobożne żyoze- 
nia).

W rezultacie wniosek rządowy został u- 
chwalony głosami B. B. łącznie z głosem 
p. Hyli.

Z. U. P. U. obniża stawki 
komorniane
natazie tylko w Łodzi

Wczoraj kom isarz  rządow y w arsza w ­
skiego Zakładu  Ubezpieczeń P racow n i­
ków Um ysłow ych pow zią ł  decyzję o 
częściowem obniżeniu  kom ornego w do 
mach ZUPU. Z dniem 1 m arca  
obniżone ma być komorne o 10— 15% | 
jednakże ty lko na te ren ie  Łodzi, gdyż 
w W a rsza w ie  ZUPU. uznał kom orne za 
odpow iada jące  isto tnym  cenom ry n k o ­
wym P ierw sza  decyzja o obniżeniu  ko­
m ornego p rzeds taw iona  zos ta ła  do za­
tw ie rdzen ia  Ministerjum Opieki Społ.

Walka kolejarzy rumuńskich z
Oficjalne „wyjaśnienia”

wojskiem
WIEDEŃ, 16 lutego (ATE). Mimo 

utrudnionej łączności telefonicznej i te ­
legraficznej z B ukaresz tu  nap ływają  w 
dalszym ciągu uzupełn ia jące  w iadom o­
ści, do tyczące  przebiegu k rw aw ych 
zajść w w arsz ta ta ch  kolejowych stolicy 
rumuńskiej.  Straty po stronie kolejarzy  
wynoszą 4-ch zabitych i  k ilkadziesiąt 
ciężko rannych, z których 16 w alczy ze  
śm iercią. Po  stron ie  policji i wojska 
jest  jeden żołnierz zab ity  i 12-tu ciężKo 
rannych.

Barykady
Podczas  krw aw ego  sz tu rm u wojska 

i policji na  w arsz ta ty  odgryw ały  się 
s t raszne  sceny. P o  przygo tow aw czym  
ogniu z ka rab inów  m aszynowych, p rzy­
puszczono szturm . Pomimo wielkiej róż 
nicy w uzbrojeniu wojska i kolejarzy 
w alka  była n iezw ykle  zacię ta .  Po w ta r ­
gnięciu wojska na  te ren  w arsz ta tów  
m usiano s topniowo b k w iao w ać  coraz to 
now e punk tu  oporu. J e d n o  z tak ich  j 
gniazd oporu  znajdowało  się dooko ła  
w ielk iego ogniska obozowego, w znieco­
nego przez strajkujących, k tórzy  z za 
b a ry k a d  ostrze liw ali  się z rew o lw eró w  
i rzucali na wojsko kam ieniam i i k a ­
w ałk a m i żelaza. Na czele tej grupy 
s ta ł  pew ien  robo tn ik  z pochodnią  w  j ę ­
ku, zachęca jąc  sw ych  to w arz y szy  do 
a ta k u  na wojsko. Ugodzony śm iertelnie 
przez salw ę, przywódca razem z po­
chodnią w padł do ognia ob ozow ego, w  
którym  spłonął. T a k ż e  w  innych p u n k ­
tach  w a rsz ta tó w  toczył się za ż a r ty  bój, 
k tó ry  n iek iedy  p rze k sz ta łc a ł  się w  w a l ­
kę w ręcz. W obec  n iezw ykłe j zac iek ło ­
ści w alki ,  ilość ofiar w  luo1ziach należy 
u w aż ać  s to sunkow o  raczej za  n iew ie l­
ką.

„Wojsko było 2muszone“
WIEDEŃ, 16 lutego (ATE). Z B u k a ­

resz tu  donoszą, iż w zw iązku  z k rw a -  
wem i zajściami, król K arol przyjął dziś 
m in is tra  komunikacji  Mirto, k tó ry  zło­
żył dok ładne  sp raw ozdan iee  z p rzeb ie ­
gu buntu. N astępnie  odbyło  się nadzw y­
czajne posiedzenie R ady  Mipistrów, na

Ćwiczenia floty
i iamieckie]

BERLIN, 16 lu tego (PAT). Urzędo­
wo donoszą, że krążowniki „Leipzig" 
i „Em den" z po lecen ia  szefa dow ódz­
tw a  m ary n a rk i  adm ira ła  Roedera uda­
dzą się w końcu bieżącego mies ąca 
z po r tu  W ilhelm shafen n a  O cean  A t­
lantycki na p róbne  ćw iczenia  a r ty lerm - 
skie.

Francusko-sowisckl 
pakt niea rasji

RYGA, 16 lu tego (ATE). Z Moskwy 
donoszą, że wczoraj odbyła się w kom i­
sariacie  dla sp raw  zagrań.cznych w Mo 
skwie w ym iana  dokum ento  
cyjnych pak tu  n ieagresji pom iędzy F ran  
cją i SowietamŁ

Represje

W A Ż N E  dla przemysłu M E T A L O W E G O !
W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C HF A B R Y K A

N. GRUSZKIEWICZ i SKa N o w o lip ie  28, Tel.  11-29
przyjmuje do sznytowania, sztancowaoia, krojenia blach, wykonywuje w szelkie toczone 

części na autom atach i rew olw erów kach. Niklowanie systemem bębnowym
oraz szwejsowanie elektrycznością 88

I SZYBKIE I DOKŁADNE WYKONANIE! B U H H B B D I

WĘGIEL w plomb, workach 
„ wózkach

ZŁ 3.35 
„ 5 5 . -  
„ 48.—

50 kg wybór.
1 000 „
1.000 „ matop.

z d ostaw ą w szęd z ie

„POLSKI WęGIEL“ S .R;»A3.ł5
b ł o ń s k a  6 , t e l .  11-05-04.

P ra g a , R adży m iń sk a  117, te l.  10-26-62

U stawiczne represje  sypią się na  r o ­
botniczy ruch zawodowy w pow. b ie l ­
sko  - podlaskim i pruźańskim. U derzają 
także i to  bardzo  silnie w  Związek M a­
łorolnych.

P o  strajku w  Puszczy Białowieskie) 
od trzech  tygodni siedzi w areszcie 
tow. Nowosad, m ałoro lny  z P ien ia rek  

T e raz  nowu a re sz tow ano  tow. Ostrów  
sk iego, in s t ruk to ra  Zw. Małorolnych. 
Tow. Pietruczuka skazano  z polecenia 
s ta ros ty  w Bielsku Podlaskim na 14 dni 
aresztu  za... organizowanie zebrań.

Pow. Prużański podlega p. Kostkowi- 
Biernackiemu.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

BUCHALTERKA - BIURALISTKA po­
szukuje jakiejkolwiek pracy. Zgłoszenia do 
redakcji „Robotnika" dla ,.B W ."

MALARZ BEZROBOTNY prosi o pracę. 
Maluje i tapetuje za niską cenę. ul. Zawiszy 
Nr. 1 m. 12, Urzecki.

k tó rem  dow ódca buk 'aresz teńsk :ego 
drugiego korpusu, gene ra ł  Ujka zrefe­
row ał wyczerpująco „przebieg  poża ło ­
w ania  godnych" (!) wypaa'kow. Po tej 
naradzie  m in is te r  sp raw  w ew nętrznych  
Mironescu oraz gen. Ujka zostali w e­
zwani p rzez  króla. Zajścia poruszone 
będą rów nież  na jutrzejszem posiedze­

niu pa r lam en tu .  Rząd rum uński i w ła-  
o'ze stoją na stanowisku, że uczyniono 
wszystko, aby zapob iec  roz lew ow i 
krwi (I). W obec jednakże energ icznego  
i „agresywnego zachow ania się s tra j­
kujących" wojsko by ło  zmuszone (!) dó 
ta k  decydującego w ystąpienia.

Walki polityczne w Niemczech
BERLIN, 16 lu tego (ATE). W W alden I rą  walki pad ło  3-ch rannych, k tórych  

burgu doszło do k rw aw ej bójki podczas I w  s tan ie  ciężkim, pokłótych nożami, 
ze b ran ia  wyborczego hitlerowców. Ofia odw iez iono  do  szpitala.

Uchylenie konfiskaty „Vorwaertsu“
była n e s’uszna i niezgodna z obowiązują* 
zrrpi £«*•)-isami 

Orzp<-ierie Trybunału posiada wielkie 
uraczenie z uwagi na kam panję wyborczą 
lewicy, której charak ter polemwzny rząd 
chciał policyjnemi środkam i uniemożliwić.

BERLIN, 16 lutego (ATE). T rybunał Rze­
szy uchylił konfiskatę nałożoną na organ 
partii socjalno-dem okratyoznei „Vorw'i'is" 
w związku z zamieszczonym przez ten d-ien 
mk manifestem wyborczym, zawierającym 
program partji socjalistycznej. W uzasad­

nieniu swem Trybunał orzekł, iż k o n f isk a t

„Stahlhelmowcy”
o Korytarzu gdańskim

BERLIN, 16 lutego (PAT). O rgan  min.
Seldtego „Stahlhelm" ogłasza dziś ar ty  
ku ł p rogram ow y o „dalszych celach 
n iem ieck  ej po lityki zagranicznej", w  
k tórym  m. in. czytamy: „Żaałne u regu­
low anie  trak ta to w e ,  żadna o ferta  w  po­
stac i  kom pensa ty  finansowej lub te ry ­
torialnej n ie  zdo ła  skłonić Polski do

w ydan ia  „ko ry ta rza" ,  Górnego  Śląska 
oraz  prowincyj wschodnich, pos 'ada ją-  
cych ta k  w ażne  dla is tn ;en ia  N iem iec 
znaczenie. N ależy ostrzec przed w szel­
k iego rodzaju utopiami jakoby Polska 
zgadzała się  na odszkodow anie przez  
przyłączenie Litwy lub rosyjskiej Ukrai­
ny.

Rewelacje o nowym ministrze Reichswehry,
gen. Blombergu

Osoba m in is tra  R e ichsw ehry  w  ga­
binecie Adolfa Hitlera, do tychczasow e­
go dow ódcy okręgu wojskowego Prus 
Wschodnich, genera ła  von Blomberga, 
budzi zrozum iałe  za in te resow an ie  nie- 
ty lko w  Niemczech, ale i zagranicą. O 
osobie  gene ra ła  Blomberga i jego do­
tychczasowej dz ałalności ogłasza c ieką  
we informacje b. szef rządu tymczaso­
wego rosyjskiego A leksande r  Kiereń- 
ski na łam ach czasopisma parysk iego  
„Dni“.

K iercksid utrzymuje, że genera ł  
Blomberg, jako w ybitny  gene ra ł  w do­
w ództw ie  Reichswehry, przed odejśoem  
do Królewca, rea lizow ał p rak tycznie  
zadanie osiągnięcia zbliżenia n rę d z y  
R eichswehrą  a k ie row n ic tw em  armji 
czerwonej. Blomberg jeździł więc do Ro 
sji sowieckiej na  m anew ry  armji cze r ­
wonej, zwiedził M oskw ę i Kijów i utrzy  
m yw ał podobno bl ski k o n ta k t  z szefem 
armji czerwonej,  W oroszylowem .

Zniesienie prohibicji
w St. Zjedn.

WASZYNGTON, 16 lutego (PAT). S ena tp rzy ją ł rezolucję w ypowiadającą saę 
zniesieniem prohibicji.

Kolumbja i Peru na progu wojny

J e s t  rzeczą  godną uwagi, że m iano­
wany n iedaw no  podsek re ta rzem  stanu  
w  komisarjacie do sp ra w  lo tnictwa, wy 
bitny  znaw ca tych sp raw  p. Milch był 
ściśle zw iązany  z zak ładam i „ J u n k e r -  
sa” , k tó re  w swoim czasie p racow a ły  
z polecenia i w porozum ienia  z  w ła ­
dzami wojskowemi m em ieckiem i dla 
armji czerwonej, zaopatru jąc  ją w  sa ­
m olo ty  i sprzę t wojenny.

Późniejsze rew elacje posłów  socjali­
stycznych w Reichstagu o ścisłem spół- 
działaniu R eichsw ehry  z dow ództw iem  
czerwonej armji odnosiły się w  dużej 
m ierze  rów nież  do zapobiegliwej i 
w szechstronnej działalności p. Milcha 
w  zak ładach  „ Ju n k e rsa" .

K ieroński dochodzi tfo wniosku, że  
pom mo wybitnie an tykom unistycznego 
nas taw ien ia  rządu Hitlera R e ichsw ehrą  
nie ze rw ała  ścisłych w ęzłów  w spó łp ra ­
cy z armją czerwoną.

za

Z Nowego Yorku donoszą: W tu ­
tejszych ko łach  dyplom atycznych ocze­
kują, że po zerw aniu  stosunków  dyplo­
m atycznych pom iędzy Kolumbją a Pe­
ru dziś nastąp i

w ypow iedzenie wojny.
Z Guayaquil (Ekw ador) o trzym ano 

w iadom ość, że 
Kolumbja w ypow iedziała wojnę Peru.

W ojska kolum bijskie zajęły po zac ię­
tych w alkach  mia.-to Tarapaca.

W ojska p e ru w a ń sk ie  cofają się w 
popłochu.

Rządu P eru  ogłosił kom unikat, s tw ie r 
dzający, że dow ódca w ojsk kolum bij­
skich p rze s ła ł m ieszkańcom  Tarapaca 

ultimatum
i n as tęp n ie  rozpoczął bom bardow anie z 
wód brazylijskich.

E sk ad ra  kolum bijska m ia ła  po o s trze ­
liw aniu m iasta  w ycofać sie. P e ru w iań ­

ski m in ister wojny udał się do Iquitos, 
skąd  w ysła ł dw a hydroplany celem  
w zm ocnienia peruw iańskich  sił lotni* 
czych na tery torjum  działań  w ojennych.

Strajk  kupców 
f r a  ićuskicli

PARYŻ, 16 lutego (ATE). W myśl hasła  
s tia jk u , wydanego przez kupców dziewięć 
dziesiątych sklepów paryskich, jak również 
na pr, wmej* zamknięto na znak protestu 
przeć wko zarządzeniom podatkowym  rz<J* 
du. M iasto przybrało w dzisiejszych go­
dzinach popołudniowych wygląd świąteczny- 
Jedynie  kawiarnie, piekarnie oraz apteki 
były czynne. Na drzw iach zamkniętych skle­
pów wisiały plakaty z napisem ; „Precz t  
nowemi podatkam i żądamy dalekoidącycb 
zarządzeń oszczędnościowych i równość* 
podatkow ej ’.
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Włókniarze tomaszowscy gotowi do walki o omowe zbiorowo
P r z e d s t a w i c i e l  S t a r o s t w a  r o z w i ą z a ł  zgromadzeń e

(Kor. w łasnaj.

N a n iedzie lę  dn ia  12 b. m. K lasow y 
Zw iązek W łók ienn iczy  zw o ła ł w To- 
m aszow ie publiczne zgrom adzenie w łók ­
n ia rzy  w  sp raw ie  w alki o zaw arcie u- 
m owy zbiorowej w  przem yśle w łók ien ­
niczym.

P rzy  w ypełn ionej po  brzeg i sa li k ina  
„M odern" i zapełn ionym  rob o tn ik am i 
hallu , zgrom adzenie zag aił tow . Za­
krzew ski. D łuższy re fe ra t o sy tu a q i w 
p rzem yśle w łókienniczym  w ygłosił tow. 
W alczak, k tó reg o  w yw ody przy ję to  
hucznem i ok laskam i. S p raw ę  b ez ro b o ­
cia na te re n ie  T om aszow a om ówił tow . 
Karcher, k tó ry  jednocześn ie p rze d s ta ­
w ił zgrom adzonym  rezolucję, stw ier­
dzającą, iż jedynie om owa zbiorowa, 
za  którą będzie sta ła  silna i k an ia  or­
ganizacja zaw odow a, położy krez n ie­
ustannym zamachom fabrykantów na 
płace i warunki pracy w przem yśle w łó­
kienniczym ; nadto —  protestującą prze. 
ciw  dekretow i o stow arzyszeniach i 
projektowi ustaw y o ubezpieczeniach  
społecznych. R ezolucję przy ję to  jedno­
m yślnie.

P rzew o d n iczący  udzie lił głosu jed n e­
mu ze zgrom adzonych robo tn ików , k tó ­
ry  zg łosił się  do  dyskusji. W  tym  m o­
m encie  zjaw ił się p rzy  prezydjum  zgro­
m adzeń-a p rze d s taw ic ie l s ta ro s tw a  i  żą­
d an iem  o d eb ra n ia  głosu ro b o tn ik o w i 
w  dyskusji, poniew aż... n ie został on 
przez Związek zgłoszony w starostw ie, 
jako m ówca na odbywającem  się  zgro­
madzeniu (I).

G dy z żądan iem  tern zgłosił się  za ­
s tęp ca  s ta ro s ty  do prezycSjum zgrom a­
dzenia , n a  sa li w ybuch ła  n ieo p isan a  
w rzaw a . W końcu  p rzed staw ic ie l s ta ­

ro stw a w yraził zgodę, aby... zab iera jący  
głos w  dyskusji zadaw ali p y tan ia  re fe ­
rentom .

W obec tak iego  stan o w isk a  sta ro s tw a, 
za b ra ł głos, dla zadawania pytań, tcw . 
d r. Kon. P ierw sze p y tan ia  tow. K ona, 
do tyczące po lityk i rządow ej na te ren ie  
Funduszu  B ezrobocia i akcji pom ocy 
bezrobotnym , zosta ły  p rzy ję te  z u z n a ­
niem, ale w tej chwili u k aza ł się 
ponow nie zastęp ca  s ta ro s ty  i rozwiązał 
z miejsca zgrom adzenie.

Żyw iołow o w ybuchły  na sali okrzyki, 
p ro testu jące  p rzeciw  ro zw iązan iu  w ie­
cu i p rzeciw  „sanacji" . W  tem  u k aza ł 
się n a  sa li — o ad z ia ł poi cji (!), R o b o t­
nicy zaczęli w znosić ok rzyk i i śp iew ać 
„C zerw ony Sz-tandar", poczerń opusz­
czono zgrom adzenie.

W iec w yw arł im ponujące w rażen ie  
w całem  m ieście i d o d ał w łókn iarzom  
jeszcze w ięcej zapału  do w alk i pod 
sz tandaram i k lasow ych orgańizacyj za­
w odow ych i PPS.

. • ;w  - « \ r  v . - 'W 'k 'V* :V:‘ ' 0

Natchniona nieskazitelnem pięknem 
Ekstatyczna pieśń o czarach zimy 

o nartach 
o miłości

BIAŁE
SZALEŃSTWO

I s z t . l G g r .
M A G G I Sp.  z  o gr .  o dp. 

F a b ry k a  w  P o z n a n iu 79

Z walnego zebrania
W a r s z a w s k i e j  S p ó łd z ie ln i  M i e s z k a n i o w e j

P rz ed  k ilku  dniam i odbyło się w alne 
zgrom adzenie tej spółdzielni.

Je d n ą  z najbardzie j ch a rak te ry s ty cz ­
nych uchw ał zeb ran ia  była uchw ala w  
sprawie obniżenia oprocentowania po­
życzek  budowlanych. O kazuje się, iż 
do tychczas, pomim o ty lu  szum nych d e ­
klaracji czynników  m iarodajnych, sp ó ł­
dzielczość m ieszkaniow a nie uzyskała 
żadnych ulg w  haraczu  procentow ym . 
O kres sp ła ty  zaciągniętych pożyczek 
też  nic został jeszcze przedłużony. W al 
n e  zeb ran ie  te j najw iększej w Polsce

Co wyświetlają kina?
MAJESTIC: „Syn mimowoli".ATLANTIC: „Mężczyźni w jej życiu". 

ADRIA: „Ariana*.
ANTINEA: „Nenita kwiat Hawanny" i 

„Cohn i Kelly w Afryce".
APOLLO: „Romeo i Julcia".
BAJKA: „Hjeny nocy" i „Kurjer Sybe­

ryjski".
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża'.'

FiLH m R M O i.JA  Jasna 5. 
C O L O S S E U M  N owy Swtatlfl
PO.ZĄTErt SEANjÓW 0 6. 5.30, 7.45, 10 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLE A.

Ceny bi'etów w obydwu kinach ledna- 
kowe

Itała  Sali: „DWA SERCA BIJĄ W WALCA 
TAKF“ _____  reny 49 or. 199 gr.

CULUbbEUM MAŁE: „Dwa serca biją w 
walca takt".

CASINO: „10 proc dla mnie".
CAPITOL: „Podróż poślubna we troje' 

i „Rai podlotków".
EUROPA: „Hallo ParyżJ Hallo Berlin". 
FAMA: „Banda Bubula".
FORUM: „Mata Hari".
FILHARMONJA: „W cieniu krzyża". 
GLORIA: (Marszałkowska 114): „Sto me. 

trów miłości" i dodatki.
HELJOS: „Bezdomni",
HOLLYWOOD: „Złoty moloch" i rewja. 
KOMETA: „Aksela" i rewia.

Kino K U M £ T y i |
Chłodna 47. Pocz. b. 8. 10. J

D ziś s e n s a c y jn y  film

„AXELA“
W iolach głównych; Warner RAXTER 

Leila HYAMS, Aleksander KIRKLAND

Na scenie rewja

LOS: Od 4 dla młodzieży „Przyiaciei In­
dian' . Od 8-e; dla dorosłych "Jego maleń­
ka".

I majestic
now yśw  at 43 
pocz. 6,8,10

k o c h a n k o w ie  1 9 3 3
a n n a b e l l a  i  p r ć j e a n

w szampańskiej komedji

S Y N  M I M O W O L I
w „OSSO" reż. C a r m e n  Ga l one

MIEJSKI:

spółdzielni pow zięło  w  tej spraw ie ka 
tegoryczną rezolucję, w  k tó re j dom aga 
się stosow ania do spółdzielczości miesz 
kaniow ej tych sam ych ulg, jakie są s to ­
sow ane do spółdzielczości rolniczej. A 
w ięc obniżenia o d se tek  do 2% w  s to ­
sunku rocznym , oraz rozłożenia sp ła ty  
długu na 52 lata.

P onad to  rozw ażano  rządow e p ro jek ty  
budow nictw a drew nianego . J a k  w iado- 
dom o p ro jek ty  te  m ają na w idoku cele 
k lasow e: p ierśc ień  drobnych  posiada­
czy ma otoczyć duże m iasta. M a on 
być ta rc z ą  przeciw rew olucyjną. O czy­
w iście, iż —  jak  w szelk ie pom ysły „sa ­
nacy jne" —  i ten  genjalny w ynalazek  
był już p róbow any  na św iecie i... do ­
szczętn ie zaw iódł. P rzec ież  S tołypin  
te ż  tw orzy ł posiadaczy, a nie zapob ie­
gło to  rew olucji.

Na walnem zgromadzeniu W. S. M. 
przeciw staw iano się tym pomysłom. 
Uchwalono domagać się budownictwa 
małych domków, ale szeregow ych, nie 
na w łasność i rzeczyw iście tanich.

C ały szereg  m ów ców  p o d k reś la ł śc i­
sły k o n ta k t spó łdzieln i ze zw iązkam i 
zaw odow em i, o raz rozszerzen ie  dz ia ła l­
ności spo łeczno  - w ychow aw czej spó ł­
dzielni. U chw alono i w  tej dziedzinie 
odpow iednie rezolucje.

Płk. Kapllcki prezydentem Krakowa
W czoraj „R ad a" m. K rakow a, s k ła ­

dająca  się — jak w iadom o —  z nom na- 
tów, dokonała  „w yboru" sw ojego p re ­
zydenta. P raw dopodobnie w  myśl o- 
Łrzymanego ro zk azu , „w y b ran y " został 
p rezyden tem  p łk . dr. M iecz. Kaplicki. 
„W ybór" n as tąp ił n a  posiedzen iu  taj- 
nem , przy  zam knię tych  drzw iach , p o ­
czerń p rze d staw .ciele „ ra d y "  udali s.ę 
do p. pu łkow nika z p rośbą o przy jęcie  
tej godności.

Z delegacją ruszy ła  o rk ie s tra  m iej­
sk a  o raz  w ierne reżim ow i obecnem u w 
K rakow ie grupy strzelców , legionistów

i rezerw istów . P. K ap lick i ła sk aw ie  
p rzy ją ł godność „prezydenta" m iasta  
i w yszed ł na balkon, dziękując za ow a- 
cje sw oim  podw ładnym  strzelcom . O 
godz. 7.30 w ieczorem  powróciła d elega­
cja do „rad y  m ie jsk ie j', która p tzez  
u s ta  w icep rezyden ta  K lim e c k ie g o  przy­
jęła do radosnej w iadom ości, te  p. Ka* 
pł ck i p rzy ją ł godność prezydenta,

W  k u lu a rach  i na dole w  w estibu lu  
ze b ra li się s trze lcy , legioniści i cz łon­
kow ie ZZZ z o rk ie s trą  m iejską. P o?a- 
tem  żadnej innej publiczności nie było, 
K rak ó w  nie in te re so w a ł się w yborem .

Akademja „Życia Robotniczego"
w  R a d o m iu

(Kor. w łasna).

W  sobotę, dnia 11 b. m odbyła się 
A kadem ja z okazji 10-ciolecia radom ­
skiego „Życia Robotniczego".

W ielka sa la Domu R obotniczego w y­
pełn iła  się po brzegi.

Na A kadem ję przybyli p rzedstaw ic ie­
le robotn iczych  organizacji Kielc, W ierz 
bnika, Skarżyska, a nad to  p rzedstaw i­

ciele m iejscow ych organizacji Buodu i 
Poalej Sionu.

L isty  i depesze nadesłali m iędzy in­
nymi CK W . PPS., M iejscowy Kom itet 
Bundu, red ak c ja  „W alki Ludu", tow. 
adw. H. G acki i inni.

A kadem ję zagaił mocnem przemówią 
n iem  tow. J . Radomski. N astępnie dłuż 
sze przem ówienia w ygłosili tow. poseł 
Grzecznarowski, K elles - Krauz i Kisie­
lewski.

. . .  , ,  , W  czasie Akademji nadeszła wiado-w skrawie firmy „Atlantic" mość o wyroku w  sprawie brzeskiej.
1 Z ebran i dali w yraz swoim uczuciom.

W  części artystycznej Akademji w y-

Sensacyjny zw ro t

„G aze ta  B ydgoska" donosi z G dyni: 
Z po lecen ia  Sądu, zo s ta ł a re sz to w a­

ny C zesław  N ow ak, k tó ry  n iedaw no 
s ta n ą ł przed' sądem , w raz  z B a rte ra -  
kiem , za sz an tażo w an ie  d y re k to ra  fir­
my „A tlan tic"  i sk a za n y  zo s ta ł na 15 
mies. w ięz ien ia , z  zaw ieszen iem  na 5 
lat.

O becnie o k az a ło  s:ę, że N ow ak p o n o ­
w nie dopuścili się w ym uszania, żądał 
m ianow icie p ien iędzy  od b. p rac o w n i­
ków  firm y „A tlan tic " , p ro k u re n ta  M a­
zu ra  i b u c h a lte ra  W olfa rta , g rożąc 'm, 
że w przeciw nym  raz ie  w yjaw i w ładzom  
ich udzia ł w e w łam an iu  do firm y „A - 
tlan tic "  i k rad z ieży  ksiąg  (!f).

M g l i s t e  o g ó l n i k i ,  używane dokoła 
w celu zobrazowania chaosu obecnej epoki, 
czy zarysowania ideałów przyszłego ustroju, 
jak np.i „pionow a gospodarka",

„racon alizacja  pracy"  
„dochód sp ołeczn y"  

„k ryzys ustrojow y"  
p r z e k s z t a ł c ą  s i ę  w

I s to tn ą  t r e ś ć  —  
gdy przeczytacie świeżo wydaną książkę

Z. ZA EMBY
„Beztfrota Kapitalizmu 
i Drogowskaz/ Przyszłości”

do nabycia
w  K sięgarni R obotn iczej —  W arszawa,

W arecka 9 . 
u K olporterów  orran izacyj robetniczych, 
w  kioskach „R uchu". «9

„Czar lei oozu"
SB

m i  i  t u j s  f i  i  i  Obniżyć Komorne
2 ą d a  J e  S o c  a  ( s t y c z n e j  R a d y  M ie j s k ie j

D Ź W I Ę KO W I
KINOTEATR
Początek seansów: 6, 8 i 10
W Niedzielę > Święta. 4, 6 8 i 10.
P rzem iła  Para  Naszych Ulubieńców;
6ANET gatnor 

CHARLES FARRELL
ukaże się na naszym ekranie w filmie.

„CZAR JEJ OCZU"
cen miejsc u u 45 gr do 1 zf.

W niedzielę o 4 pp. po cenach £11 ionych.

MAKS: „Sierżant X '.
MEWA: „Dzika orchidea" i „Romans Hra 

bianki".
MIRAŻ: „Puszcza".
OAZA: „Życie za złoto" i rewja.
PAN: „Flip i Flap, ich dole niedole". 
PAŁACE; .Je w dzień, ty w nocy".

LUX; „Prawo do miłości".

l WCZORAJSZEJ G1EŁD9
Dolar St. Zjedn. 8,92,25; frank franc. 34,90, 

marka niem. 212, szyling austrj 103,70; ko- 
rona cz. 25,85; duńska 130; norweska 145; 
szwedzka 158; czcrwońce drobne 0,98, grub- 
« t  1,05; frank szwajc. 171,85,

Ki­
no A”  M L M L L  Początek 6. 8, 10 

superfilmu dźwiękowego produkcji 
Ł.RYKA POMMERA 

realizacji L U D W I K A  BERGERA,

„Ja w dz eń... Ty w oocy,s
Wielki film wystawowy, najpiękniejsza 

operetka filmowa 
z muzyką W. K HEYMANNA 

W roi. gi czarująca KACE i Adf i mło­
dzieńczy, wytworny rcrfi łAu UrtAYtf

PRAUA. „Zemsta nietoperza" i rewja. 
RIVIERA: „Jegc nain ebezpiecznieisza

przygoda" z Harry Peel.
SUKOŁ: „Wuick" i „Młodzieniec z tem­

peramentem"
SPLENDID: „Ostatnia noc kawalera". 
SPLENDID: „Osta.nia noc kawalera", 
TK1ANON: „Blaski i eieaie miłości". 
TON: „Natchnienie ‘ i . Flip i Flap".

TOMBOLA: „Zemsta Tonga" i „Prawdzi­
wa miłość".

UCIECHA; Ostatnie dni „Boczuą ulica".

Socjalistyczna Rada M iejska w Ło­
dzi uchwaliła wczoraj rezolucję, w k tó­
rej żąda: OBNIŻENIA KOMORNEGO
O 50%., W STRZYM ANIA EKSMISJI 
BEZROBOTNYCH I ZUBOŻAŁYCH,

Aresztowanie rejenta
P rzed  kilku dniam i aresz tow any  zo­

sta ł pod zarzu tem  nadużyć na szkodę 
skarbu  re jen t ży rardow ski, F ranciszek  
R achański. F ałszow ał on w ykazy, p rz e ­
znaczone dla Min. S karbu .

W  w ykazach  tych podaw ał on mniej 
sze sum y od uyzskanych przy  sp o rzą­
dzaniu ak tów .

N adużycia B achańskiego ujaw niła Iz­
b a  S k arb o w a w  W arszaw ie. Z badana 
księgow ość re jen tu ry  w  Żyrardow ie za 
okres trzech  m iesięcy w y k azała  b rak  
około  10.000 zł. P o zo stiją  jeszcze do 
skon tro low an ia  księgi za o k res  dw u­
letn i.

O gólna sum a zdefraudow anych  p ie­
niędzy łącznie z przyw łaszczeniem  d e­
pozytów  osób p ryw atnych , osiągnie za ­
pew ne k ilkadziesią t tysięcy zło tych. Ba 
chańsk i p row adził hulaszczy try b  życia.

C elem  aresztow an ia  go delegow any 
zos ta ł z W arszaw y p ro k u ra to r  H enryk  
P aw likow ski. D efraudan t w ciągu dwu
godzin był przesłuch iw any p rzez sę- ( l e ^ i e ,  Polesie, Wołyń, Podole i Małopol
dziego śledczego do sp raw  szczególne­
go znaczenia, p. P io tra  O tiniskiego. Po 
czątkow o z d eterm inacją  p rzy zn ał się 
do w iny, lecz później w ym ijające daw ał 
odpow iedzi.

Śledztw o w  tej sp raw ie  pow ierzone 
zostało  sędziem u Pęskiem u w  Żyrardo 
wie.

ska Wschodnia: zachmurzenie zm.enne, prze 
ważnie duże z opadami śnieinemi. Nocą 
umiarkowany, dniem lekki mróz. Umiarko­
wane wiatry z kierunków południowych.

Pozostałe dzielnice: zachmurzenie zmien­
ne z przelotnemi opadami, Lekki mróz. U- 
miarkowane, chwilami porywiste wiatry za­
chodnie i  północno - zachodnie.

ROZCIĄGNIĘCIA USTAW Y O O- 
CURONIĘ LOKATORÓW NA NOWE 
DOMY I UMORZENIA BEZROBOT- , 
MYM ZA LEG ŁEG O  KOMORNEGO.

Rezolucje te odesłano do odpow ied­
nich władz zwierzchnich w W arszawie.

N .ezw ykła  konfiskata
J a k  na nasze  n aw e t stosunki, d o k o ­

n an a  p rzez  s ta ro s tw o  w Bielsku Podla­
skim  k o n fisk a ta  kom un ika tu  Zw. Zaw. 
M ałorolnych o zakończen iu  s tra jk u  w 
Puszczy Białow ieskiej —  jest czem ś n ie- 
zwyk'lem.

K om unikat, k tó ry  jest kom unika tem  
wewnętrznym  do O ddziałów  Zw iązku, 
a  nie odezw ą, z a w ie ra  w y łączn ie  ty lko  
w yciąg  z um ow y za w arte j p rzez  Zw ią­
zek  z D yrekcją, cenn ik  now ych p łac  po  
stra jk u , o św iadczen ie  D yrekcji, że n k t 
za s tra jk  w ydalony  nie będzie , ad res  
Z w iązku w B clsku Pódl. (K ryniczna 16,) 
go'zie należy  się  zw racać  w  sp raw ach  
spornych i dw a zdania stw ie rdza jące , że 
m ało ro ln i odn ieśli zw ycięstw o, że ono 
nauczyć ich w inno, jak m ezb ęd n ą  jest 
o rganizacja.

I to w szystko  zosta ło  skonfiskow ane...

STAN POGODY
LEKKI MRÓZ.

Przewidywany przebieg pogody dziś: W.-

konano szereg utworów na sk rzypcach
i w iolonczeli.

O dśpiew anie „C zerw onego S ztanda- 
du" przez zebranych  zakończyło  A k a ­
demję.

N astępnie odbyła się w ieczorn ica to ­
w arzyska.

Zjazd Związku Zaw. Rob. 
Rolnych w Rypinie

W  dniu  12 b. m. w  lo k a lu  zw iązk o ­
wym odbył się licznie obes łany  zjazd 
delega tów  Zw. Z aw ł R obot. Rolnych.

R efe ra ty  w ygłosili: sekretarz Związ­
ku  tow . Krajewski —* o  ruchu zarobko­
wym  i pose ł tow , M atuszewski o o- 
becnem  po łożen iu  gospodarczaoi kraju.

Po referatach jednom yślnie przyjęto 
rezo lucję w sprawie organizacji i ruchu 
zarobkow ego , obowiązując ołę rozbudo­
w ać organizację i w ystąpić do walki 
o lepszy byt, porzucając nawet ew entu­
alnie pracę, gdyby obszarnicy obsta­
w ali przy swojej decyzji odmownej.

W ieczorem  tegoż dnia odbyła aię w  
Dobrzyniu konferencja towarzyszów,
przy  udzia le  tow . posła M atuszew skie­
go, na której om ówiono sprawy polity­
czne i organizacyjne.

Z arów no na zjeździe, jak i n a  konfe­
rencji, nastró j zeb ranych  by ł dobry i 
w y k azał w ie lk ie  zrozum ien ie  dla pracy 
organizacyjnej.

P r z e d  p c b o r e m
Wydział wojskowy magistratu tikoricrył 

prac© związane z układaniem list poboro­
wych rocznika 1912, który będżie powoła­
ny do szeregów w maju r. b. Lis.y te prze­
kazano wczoraj wydziałowi wojskowemu 
komisariatu rządu, który ze swej strony 
przesłał je niezwłocznie do dyspozycji wła­
ściwych P. K. U. celem założenia ewidencji 
tegorocznych poborowych.

Pobór rozpocznie się, jak zwykle, w pier­
wszych dniach maja i będzie trwał prze* 
maj i czerwiec

Porsnki dla bezrobotnych
Jutro o godz. 12 będzie urządzony pora* 

nek dla bezrobotnych przedmieść etolley: w 
kinie „Bajkę ' koncert Filharmonii Ludowe), 
w kinie „Metropolis" poranek filmowy.

W poniedziałek o godz. 14 poranek fil­
mowy w kinie „Era" oraz w kinie „Oaza"— 
dwa poranki filmowe o godz. 13 i 14,30.

Białe szaleństwo
A więc raz inaczej. Stałe rekwizyty fil­

mowe zostają w magazynie, intryga, zdrada- 
czarny charakter, tragiczny amant, komicz­
na ciotka dostają urlop. Inna recepta, nowi 
artyści. B ały, srebrzysty śnieg, ruch, b ra­
wura i cudowny, radosny śmiech. Grono 
beztroskiej młodzieży, odważnej ł śmiałe1, 
z jednoczonej we wspanialej pieśni na czelć 
głównej bohaterki filmu, którą jest ziemia 
nasza, pokryta zimową porą nieskazitelną 
bielą śniegu Szaleńcze tempo, z zapartym 
oddechem śledzone nieprawdopodobne epi­
zody, wspaniałości z zaczarowanego świata 
bajki... To jest film „Białe szaleństwo", ar­
cydzieło slynaago twórcy filmów górskich, 
Arnolda Fancka, natchnionego piewcy piąk 
na naszej ziemi. W głównej roli znakomita 
artystka, doskonała Lena Riefenstahl i gar­
stka najlepszych narciarzy Europy. Premie­
ra tego filmu odbędzie się w kinie „Palaee .



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota 18 lutego 1933 r. Nr.

K r w a w y  e p i lo g  lib a c j i
2 osoby ranne

Przy ul. Leszno 66, w mieszkaniu sto­
larza Feliksa Zdunowskiego, odbywała 
się Libacja. Fundatorem  był Roman Fi- 
lon, szewc, sąsiad Zdunowskiego. W cią­
gu krótkiego czasu zostały opróżnione 
4 butelki. Gdy całe niemal towarzystwo 
było „podgazowane", wówczas subloka­
tor Zdunowskiego, Stanisław  Bożek, 
larz, zaczął mocować się z drugim sublo­
katorem , Antonim Smoderkiem, również 
stolarzem , do którego od pewnego cza­
su czuł nienawiść z powodów czysto 
konkurencyjnych.

W czasie „zapasów" Bożek schwyci! 
Sm oderka za włosy i przez długi czas 
nie chciał puścić. W tedy S., nie mogąc

Samobójstwo defraudanta
1 b. m. przeprow adzono normalną re ­

wizję księgowości w schronisku dla b e z ­
domnych na Żoliborzu, przyczem stw ier­
dzono niedokładności w książce kaso­
wej, m ianowicie w obliczaniu dziennych 
wpływów za komorne.

Pieniądze za komorne przyjmował i 
w ystaw iał kw ity Arefjtfsz Pawluk.

Paw luka usunięo od przyjmowania 
pieniędzy i przystąpiono do szczegóło­
wego zbadania kasy. Nazajutrz Pawluk 
popełnił samobójstwo, pozostawiając 
list, w którym przyznaje się do popeł­
nionych nadużyć. W ysokość ich rewizja 
ustaliła  na 2,217 zł. *-

Samobójstwo staruszki
64-letnia Józefa Jóźw icka, praczka, 

k tóra  otru ła się amonjakiem, zm arła w 
szpitalu Dz. Jezus. Przyczyna samobój­
stw a — krytyczne w arunki m aterjalne.

wytrzymać z powodu silnego bólu, por­
w ał patelnię i zadał nią cios Bożkowi, 
zadając ranę ciętą głowy. Gdy B. upadł 
ociekając krwią, Smoderek uciekł do 
drugiego pokoju, zamykając drzwi na 
klucz, poczem przez okno w suterenie 
wybiegł na podwórze, a następnie na u- 
licę. Uciekając miał w ręku nóż. W kró t­
ce dowiedział się o tem Bożek, uzbroił 
się w dłuto i pogonił za swym przeciw­
nikiem, którego wreszcie ujął na rogu 
ul. Leszno i Żelaznej. Policjant odpro­
wadził obydwu sprawców zakłócenia 
spokoju publicznego do komisarjatu 
gdzie sporządzono protokuł. Okazało 
się, że Bożek, w chwili pochwycenia 
Smoderka, zadał mu dłutem ranę w le­
v/a dłoń. Po sporządzeniu protokuhi, 
rannych przewieziono na opatrunek na 
stację Pogotowia.

Tragedja bezrobotnych
20-letni Kazimierz Serwiński, bez za­

jęcia, napił się esencji octowej ha rogu 
ul. Czynszowej i Stalowej. Lekarz Po­
gotowia, po udzieleniu pomocy, p rze ­
wiózł desperata do szpitala Przem ienie­
nia Pańskiego. Powód targnięcia się na 
życie — brak pracy.

Śmiertelna jazda 
motocyklem

24-letni Józef Biernacki, ślusarz, ja­
dąc z nadm ierną szybkością motocyklem 
szosą Błońską, zderzył się z wozem 
Biernacki upadł na przydrożną pryzmę 
kamieni, doznając złamania podstawy 
czaszki i ogólnego potłuczenia. Nieszczę 
śliwego przewieziono do szpitala Dz. J e ­
zus, gdzie w krótce zmarł.

Przy pracy
32-letni Zygmunt Gawłowski, malarz 

w czasie składania drabiny przy odna­
wianiu mieszkania, doznał zmiażdżenia 
palca lewej ręki. Pomocy nieszczęśliwe­
mu udzielono w ambulatorjum Pogoto­
wia.

Walący się dom
Na skutek  odwołania, złożonego w 

departam encie budowlanym mimsterjum 
spraw wewnętrznych przez zaintereso­
wanych lokatorów  na orzeczenie eksmi­
syjne, specjalna komisja ministerjalna 
dokonała oględzin domu przy ul. W ol­
skiej 64. Jest to  parterow y dom drew ­
niany, stojący od 200 lat, podobno pier­
wszy zbudowany dom na Woli.

Ponieważ stwierdzono, że nie nadaje 
się on do remontu, musi p rzeto  ulec roz­
biórce, której term in ustalono na maj 
r. b. Do tego czasu wszyscy lokatorzy 
tego domu, w liczbie 16 rodzin, pozosta­
ną w nim pod warunkiem zabezpieczj- 
nia grożących zawaleniem się części 
domu przez podstemplowanie.

Każda praca za 30 złotych
Zespół Polskich Artystów Plastyków zor­

ganizował wystawę pod hasłem „Każda pra­
ca za 30 złotych". Ze względu na bardzo 
niską cenę i wysoki poziom pra», jak i za  
cel samopomocy artystów, poleca się zwie­
dzenie wystawy w lokalu Zespołu Pol. Art. 
P I , Marszałkowska 69. Wstęp bezpłatny.

„Groma l a “
m i; s ię c : n ik  „C zerw ono-H arcersk i"
wyszedł z druku zeszyt drugi za m. lu­
ty (czwarty rok wydawnictwa).

Treść bardzo ciekaw a i urozmaicona. 
Cena tylko 20 groszy.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Mistrzostwa Polski  w  Jeździe 
f igurowej

W Bielsku miały się odbyć w czwar­
tek mistrzostwa Polski w jeździe figu­
rowej pan i panów. W obec nieodpo­
wiednich warunków lodowych, zawody 
zostały w  ostatniej chwili przeniesione 
do Katowic.

Zainteresow anie publiczności zaw o­
dami było minimalne.

W  jeździe pań  startow ały  cztery  za ­
wodniczki: P ierw sze miejsce zajęła Po- 
powiczowa (Śląskie Tow arzystw o Łyż­
w iarskie), zdobywając 109,08 pkt., dru­
ga Czorówna (STŁ) 89,06 pkt.

Jazda  panów  zgromadziła dziesięciu 
zawodników . Zwyciężył dotychczasowy 
m istrz Polski Iwas ewicz (WTŁ) przed 
Staniszew skim  (WTŁ), trzec i Gro bert 
(STŁ).

Przed hokejowe mi 
mistrzostwami św ia ta

Polska reprezentacja hokejowa wyje­
chała do Pragi na m istrzostwa św iata z 
Krynicy we czw artek .

Dwie drużyny zam orskie, a m ianow i­
cie: Toronto Nationals (Kanada) i Ma- 
sachusets Rangers (USA) będą brały 
udział w  m istrzostw ach, przyczem zes­
poły te w chodzą valkoveram i do fina­
łowych spotkań.

rnmmmmmtmammm

Ang'lja i Szwecja odw ołały swój u- 
oział w  m istrzostw ach.

Dzień spor tu  zapaśn iczego
Ju tro  o godz. 16 w sali klubu Prąd 

(Tamka 37) odbędzie się „dzień W. O. 
Z. A.‘‘, obejmujący rozgryw ki drużyno­
we w  zapasach o puhar w ędrow ny W a­
cław a Ziółkowskiego, próby bicia re ­
kordów  polskich i okręgowych w pod­
noszeniu ciężarów  oraz rozgryw ki d ru ­
żynowe w  podnoszeniu ciężarów.

Najbliższe mecze boksersk ie
Dziś rozegrany zostanie w lokalu 

Skody (Nalewki 2a) o godz. 20 mecz 
bokserski M akabi —• Strzelec. Między 
innymi, walczą: W ichliński — Klacer, 
K ostrzew a — W ysocki, Obrewski—Ke- 
nigswein, S trzelec — Pilnie.

Ju tro  o godz, 12 w sali Cyrku walczy 
IKP (Łódź) ze Skodą, zaś w sali YMCA 
o godz. 16 YMCA—CWS.

Walne zebranie  piłkarzy
Dziś i jutro odbędzie się w stolicy, 

w lokalu Państw . Urzędu Wych. Fiz.., 
walne zebranie Pol. Związku Piłki Noż­
nej. Na porządku dziennym między in- 
nemi znajdują się sprawy: zmiany s ta tu ­
tu i postanow ień PZPN-u, reorganiza­
cja m istrzostw  i t. d.

JULJAN PRZYBOŚ.

D o  r z e c z y !
„W arszaw skie problemy literackie" 

k ręcą się głównie około lokalnego za­
gadnienia „Wiadomości Literackich". 
O statn ia kam panja prasow a przeciwko 
obecnem u kierunkow i tego pisma zgod­
na była w oskarżeniu „Wiad. Literac­
kich", że: sprzeniew ierzyły się dawnej 
swojej ideologji pisma społeczno - lite ­
rackiego, że w wyścigu o popularność 
oddały się propagandzie t. zw. „boyolo- 
gji“, że p rzesta ły  być terenem  w alki o ' 
idee literackie, o literaturę, że będąc 
wygłosem reklam ow anej kliki fałszują 
obraz w artości literackich w Polsce. Do 
tych zarzutów  dołączy! Czuchnowski 
podejrzenie, że też „Wiadomości", w ier­
nie echo inteligencji burżuazyjnej, p rzy­
gotowują ideologicznie faszyzm!

Słonimski na zarzuty odpow iedział po- 
prostu, że „Wiadomości Lit." są p ryw at­
ną własnością Grydzywskiego i że on o 
wszystkiem  decyduje. W obec tego o­

świadczenia, w m roku oskarżeń Millera, 
Boye‘go i t. d, skromny redak to r „Wia­
domości" urasta  do rozm iarów demona 
b eżącej lite ra tu ry  polskiej! Czyżby 
więc oskarżyciele nie mieli racji?

Dzisiejsi przeciwnicy „Wiadomości 
Lit." spóźnili się ze swojemi rekrym ina- 
cjami o lat 9, — o czas istnienia tego 
pisma. „Wiadomości" nie były w cza­
sie całej swojej działalności niczem In­
nem, niż Q'zisiaj: ideologicznym w yra­
zem przeciętnej Inteligencji mieszczań­
skiej, i mieć o to do nich pretensję zna­
czy nie rozum ieć oczywistości. Że „Wia­
domości" nie były nigdy re to rtą  tw ór­
czych idei literackich, że forytowały 
epigonów i epigonów tychże epigonów, 
że przemyślnie fałszowały w artości a r­
tystyczne, — tego dowiedliśmy w ielo­
krotnie choćby w „Zwrotnicy". Jeśli 
więc dopiero teraz  podnoszą przeciw 
nim te oskarżenia niektórzy m alkonten­

Poozątek zebrania w  oba dni o godz. 
9.30.

Walne zebranie Polskiego 
Zw. Lekkoatle tycznego

Przed kilkom a dniam i odbyło się w 
stolicy doroczne walne zebranie Pol­
skiego Związku Lekkoatletycznego.
W zebraniu licznie uczestniczyli przed­
staw iciele wszystkich okręgów. Z ebra­
nie miało przebieg bardzopożywiony, 
dyskusja obfitow ała w m om enty cieka­
we, poruszono i zdecydowano szereg 
spraw  doniosłych dla dalszego rozwoju 
tego sportu w Polsce.

Z ważniejszych uchwał, pow ziętych 
w czasie dwudniowych obrad, wymienić 
należy: uchwałę o ścisłem przestrzega­
niu przez zawodin;ków zasad am ator- 
stwa, likwidację lubelskiego okręgu, k a ­
tegoryczne zalecenie badań lekarskich 
odnośnie w szystkich zawodników. U- 
chwalono następnie dezyderat, aby 
każdy startujący zawodnik legitym ował 
się k artą  badania lek arsk ’ego i posia­
daniem POS-u. W reszcie uchwalono 
wprow adzenie odznaki za specjalizację.

W wyborach do nowego zarządu — 
na stanow isko prezesa ponownie pow o­
łany został inż. W. Znajdowski. S tano­
wiska trzecich w iceprezesów  zajęli: mjr. 
Szkołnikowski, radca Foryś i p. Szlach- 
ciak.

ci — to trudno się oprzeć podejrzeniu, 
że robią to m etyle lub nietylko z pobu­
dek ideowych, ile z powodu własnych 
zawiedzionych nadziei. Odstawieni od 
szerokiej piersi „Wiadomości", żalą się 
na m acierz, k tóra  ich doniedaw na k a r­
miła pozorami znaczenia.

Nie trzeba też aż demaskującej dja- 
lektyki, żeby, jak Czuchnowski, stw er- 
dzić, że społecznie reprezentują radyka- 
lizujący liberalizm, coś mniej niż „Prze­
łom"; jednakże posądzanie cichego re ­
dak to ra  „Wiadomości" o piekielną in­
trygę faszystowską wydaje się tak po­
ważne, że aż naiwne. Poprostu redak­
tor oba o swój interes, o rozrost pisma 
i idzie, jak się to mówi, z w iatrem . Był­
bym naw et skłonny przyjąć, że „Wia­
domości" spełniają społecznie pożytecz­
ną rolę. Oswajając inteligencję z myślą 
o konieczności przem iany socjalnej, o- 
słabiąją myśl m ieszczańską i tem samem 
przysparzają biernych sprzym ierzeń­
ców proletariatow i.

Zbiorowy atak  na tygodnik Grydzew- 
skiego dowodzi jeszcze jednego: wiel­
kiej sugestji „Wiadomości", czyli zupeł­

C o  gra ją  w  T e a tr a c h ?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

komedia Bernarda Shawa „Maior Barba­
ra". W roli głównej Stefan Jaracz.

Z OPERY. Dziś o godz. 3 popoł po ce­
nach najniższych egzotyczna opera „Lakme", 
Wieczorem opera Pucciniego „Turandot"-

TEATR NARODOWY dziś i codziennie 
nowa sztuka Szaniawskiego „Most".

W niedzielę po południu po raz ostatni 
„Wesele".

TEATR NOWY daje dziś sztukę Niocode- 
miego „Cień",

TEATR LETNI: Dziś nowa komedia Ste­
fana Krzywoszewskiego „Uśmiech Hrabiny"

W niedzielę o godz. 4 „Mademoiselle" De- 
vala.

IEATR POLSKI. Dziś świetna psycholo­
giczna sztuka „Kobieta, która kupiła męża".

Jutro o 4 popoł. „12 godzin przygód".
TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 

„Pokój Nr. 17 na 3 piętrze ’, sztuka węgier­
skiego pisarza Zillahy'ego.

„BANDA- W TEATRZE MAŁYM Dziś 
operetka „Piękna Galatea" z Zulą Pogo­
rzelską w roli głównej.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś wielka 
rewja w 20 obrazach p. t, „Humor krzepi".

D ziś w  R a d jo
1140 Przegląd Prasy 11.50 Komunikat 

dila komunikacji lotniczej. 11.57 Syznał cza­
su i Hejnał. 12.05 Program na dzień bieżą­
cy. 12.10 Płyty gramofonowe. 13.10 Komu­
nikat. 13.15 Poranek ze Lwowa. 15.10 Ko­
mun. lost. Eksportowego. 15.15 Komun.kat 
gospodarczy. 15.25 Wiadomości wojskowe. 
15.35 Transmisja ze Lwowa. 16.00 Muzyka z 
płyt. 16.37 Komun, dla żeglugi i rybaków. 
16.40 „Co i jak czytać z zakresu literatury 
pięknej". 17.00 Płyty. 17.40 Odczyt 17.55. 
Program na dzień następny. 18.00 Muzyka 
lekka. 19.00 Rozmaitości. 19.20 „Książka 
rolnicza". 19.30 „Na widnokręgu". 19.45. 
Dziennik Radjowy. 20.00 Wieczór melodyj 
operetkowych. 20.55 Wiadomości sportowe.
21.00 Dziennik Radjowy. 21.05 Koncert 
22 00 Przerwa. 22.05 Utwory Chopina. 22.40 
Feljeton p. t. „Mgła". 22.55 Komunikaty.
23.00 Muzyka taneczna.

TEATR „8 m. 30". Dziś operetka Oskara 
Straussa „Kobieta, która wie czego chce".

Ju tro  o g. 4 pp, „Peppina".
TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 

komedja „Panowie w nowych kapeluszach".
TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewja 

p. t. „Piekło ‘.
TANIA REWJA (METROPOLIS) Tamka 

Nr. 34. Dziś i codziennie rewja „Kiedy K sa. 
wera chce kawalera".

NOWY SUKCES REDUTY. Instytut Re­
duty, kierowany przez J. Osterwę i prof. 
M. Limanowskiego, po sukcesie „Sprawy 
Moniki", granej 30 razy, obecnie w swej 
sali Kameralnej (przy ul. Kopernika 36—40) 
gra sztukę Maurycego Rostanda „Człowiek, 
którego zabiłem" Sztuka Rostanda p rze­
kroczyła już liczbę 50 przedstawień przy 
codziennie zapełnionej widowni.

Przedstawienia odbywają się za zaprosze­
niami, które zamawiać można telefonicznie 
(237-27) w Sekretarjacie Reduty.

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 30). 
Dziś rewja p, t. „Bomba górą".

KWARTET WOKALNO - INSTRUMEN­
TALNY W KONSERWATORJUM. Dziś od. 
będzie się w sali Konserwatorium niezmier­
nie, interesujący koncert pieśni ludowych 
różnych narodów w kameralnem opracowa­
niu.

Z FILHARMONJI. Jutro o godz. 3 popoł. 
w sali Filharmonji odbędzie się Wielki Kon­
cert Jubileuszowy z okazji 30-lecia pracy 
artystycznej Pawła Ginzburga, koncertmi­
strza altowiolisty orkiestry Filh. Warsz,

CYRK STAN1ŁA. „KICH. Dziś i codzien­
nie 2 przedstawienia o 4 30 i 8.15, W obu 
Iwy morskie i 14 nowych atrakcy).

CYRK STAN IEW SK ICH
Dziś i codziennie po 2 przedstawienia 

o 4.30 pp. i 8.15 wiecz.
W obu — powtórzenie programu 

premiery.
FOKI WALENDO.

Tajemniczy człowiek KANISZKO! 
Nasze popularne ceny:

o 4.30 pp. od 49 gr. do 3 zł. 
o 8.15 wiecz. od 1 zł. do 4 Zł. 

UWAGA! Dziś o 4.30 dzieci plącą S0 gr.

Jackie Cooper — bohater „Czempa“

Jackie Cooper, fenomenalny 9-letni gwia 
zdor, słynny bohater „Czempa", gra tytuło­
wą rolę w arcydziele Freda Niblo „Dono-

nej słabości ideowej malkontentów w ar­
szawskich.

Zamiast organizować się t  tworzyć o- 
środki własnej twórczej myśli, niezado­
woleni z „W iadomości" literaci w ar­
szawscy walczą o zmianę wyrazu tw a­
rzy p, G rydzewskiego, Nie mogą za­
pomnieć, nie mogą się odczepić! J a k ­
że silny jest urok umiejętnej reklam y 
„Wiadomości", skoro diziś jeszcze mówi 
się o epigońskiej grupie byłego „Ska- 
mandra", jako o grupie twórczej, i, nie­
mal — żc jedynie żywej w Polsce! W i­
na to nietyle braku młodych talentów, 
ile braku charakterów w literaturze 
w arszaw skiej. Młodzi z „Kwadrygi" 
bardzo szybko poszli na kompromis i 
stali się żałosnymi epigonami swoich 
ryw ali — epigonów. Osam otniona tw ór­
cza myśl aw angardow a, działająca na 
prow inqi, głównie w Krakowie, stłu­
miona zgodnym kompromisem oczeku­
jących druku w organie Grzydzewskie- 
Ś° — nie zdołała dotychczas usadowić 
się w świadomości W arszawy literac­
kiej.

Ciężar opinji „Wiadomości Literac-

wan", obok Ryszarda Dix'a. Film ten ukale 
się wkrótce w kinie „Majestic", y J, m

kich" działa nawet na CzuchnowsldegOk
który przecież o tarł się o ruch nowa­
torski w Krakowie i powinienby mieć 
zdrowy sąd bodaj o poezji. I on bojuje 
ze „Skamandrem"; Tuwima, epigona 
spóźnionego w sztuce poetyckiej w sto­
sunku do Europy o lat kilkadziesiąt, ob­
darza „wspaniałym darem plastyki 
słownej", ba, wspomina naw et takiego 
nieboszczyka literackiego, jak Lechoń.

Dochodzi do tego, że problem „Wia­
domości Literackich" kończy się na ka­
wale, Zcicha - pęk  Grydzewski wysu­
wa na czoło literatu ry  polskiej ieljeto- 
nistę Boya - Żeleńskiego, a cała opozy­
cyjna lite ra tu ra  w arszaw ska trapi się 
„problemem Boya", „Legendę Boya" 
załatw iliśm y w „Linji", stw ierdzając, te  
jeśli chodzi o znaczenie literackie Boya, 
możnaby, gdyby się znalazł drobiazgo­
wy pedant, conajwyżej spierać się o to, 
czy Boya postawić w trzecim czy dru­
gim rzędzie twórczych pisarzy polskich.

Wnioski z kam panji przeciw  „Wiado­
mościom Literackim" są mniej pociesza­
jące, niż sam e naw et „Wiadomości".

WARUNKI PRENUMERATY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zt. 8.— . Za zm iar^ adresu 30 jr.
CENY CCŁ0SZE.N; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżei 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20 |r . 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. L

Odbito w Drukarni Spółki Nakladowo-Wydawuiczej „Robotnik", W arecka 7,


